ich Zje- 
a", Tuli. 


ewczęta 
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t. że za* 
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zarązy 
ględem 
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miaa 
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K edakcja: Zawadzka 1, — Telefony: 
138-28, 182-48, 102-28— Administracja 
Piotrkowska 11. — Telefon 102-29, 
Redaktor | jego zastępca przyjmują od 
goda l_do2.po_południu. 

W adinEi/pEqh uzżeraty: 
PRENUMERATA howa : od- 
bieraniem oumerðw w administracji 
„Echa” 2 zł. 100gr. 
UdŁośliBię do domów 40 gr, 
Ue chile IOMEczniNABOŃ Z: Prahu- 
mira AmiejlilGdwa i póróytką 
502: NAÓESEO Bu]. 50 pf. Bies. 
(UB 7 zł EE art. (prz p ia zfócy 
*renumerata zagriczna 4zl.%0g! 
| Artykuly nadeslane bez oznaczenis 
honorarjum uważane są za bezplat 

ue, Rękopisów zarówno użytych jak 


osonych redzkcja sk zwa Rok VII, Ne 185. Łóaź, Czwartek 9 fipca19m : 


Ceny ogłoszeń; 


Przed tekstem t |. l-a strona 40 zi 

za w. m/m I lam, strona 5 lam, w 
skźcie 40 grj nekrologi 25 gr4 zwy” 
tezajne 15 gr; stroną 10 łamów. dto- 
bne 12 gr. za wyraz; dla poszuktja- 
sych pracy iÙ gr; najmniejsze ogło” 
szenie 1.20 rl; dis bezroboln. 1 ak 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 

drożej; ogloszenia zagraniczne | 

tróśkolorowe o 100 proc. drożej. 


Za termin druku administracja mie 
odpowiada. — P. K O. Nr. 68009. 


ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ZACHETY do WYŚCIGÓW KONNYCH 
SERERE Eroa EET ECCE YZ EYE CZE CE a ya 1 sx = 


11, 12, 15, 18, 19, 22, 25, 26 i 29 lipca oraz 1 2, 5, 8i 9 sierpnia r. b. 


URS „zd 


Redukcja 60 urzędników 


w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 


] 


Protest wyborczy w Płocku. 


4 
4 | 
A m. 


| Skarga trzech obywateli. 


Warszawa, 9 lipca. — Ostatnie re-Iprzypada na 5 i 6 stopień służbowy. N Płock, 9 lipca. (Od wł. koresp.) — | Protest podpisało 
dukcje personalne w urzędach państwo | terenie Ministerstwa Spraw zagranicz Na ręce przewodniczącego komisji wy trzech wyborców, 
wych dotknęły na terenie Ministerstwa | nych wymówiono 30 osobom, w Mini- borczej sędziego Żółtowskiego wniesio | którzy skarżą się na pogwałcenie arty- 
Spraw Wewnetrzn” b 60 osób, z cze-|sterstwie Przemysłu i flandlu 11 oso- ny został protest przeciwko ostatnim | kułów 81, 86 I 87 ordynacji wyborczej 
wyborom uzupełniającym „do Sejmu. — a 


go bom. 
„a urzędników | 


Komanit z bizpońskim pórzporiem B Połowa miasteczka spłonęła!... 


> Znany amerykański badacz krain podbleguno= 350 rodzin bez dachu nad głową. 

Odesłano go ze Sfołpców do Warszawy, | tes Lincoln gy sie (z lewej wś wy-| — Grodno, 9 lipca. (Od wł. kor.). Wezo większą część mlastęczka | 
e | blera się wraz z Towarzystwem zeograłicznem raj o godz. 1-ej po południu wybuc mimo pomocy straży grodzieńskiej | 
raj sme Pet yo sevi minn A- itin ORO k M. na Zcppeliale na biegun północny. W wypra- | groźny pożar w miasteczku Łunna nad | okolicznych połowa miasteczka ać 
podróżnego, który miał paszport hiszpań | tów hiszpańskich do Moskwy. wie żę s twe; RZEZ „król | Niemnem v powiecie grodzieńskim. | ła. Okooł 350 rodzin pozostało bez da- 
ski na nazwisko Jose Renti, Jak się o- Nazwiska aresztowanego mę ustalo- cymowy am D. Leeds, Ogień w szybkim czasle objął A chu nad głową 

kazało |no. Odesłano fo do Warszawy do dyspo me memmmem —;- ie: 

paszport był podrobiony, zycji policji politycznej. 


ZPA Prezydent Rzplitej| Sprawcy krwawej demonstracji 
Bohaterstwo 8 letniej dziewczynki) na „jszź tegjenietów. Skazani na więzienie, 


——— 


Warszawa, 9. 7 (Od wł. kor.) —]| _ Gniezno, 9 lipca. (Od wł. kor.). Sąd | ruchów robotnika Lubszczyna oraz Ha 
Wyniosła z płonącego domu dwoje dzieci. Wczoraj Prezydentowi Rzeczypospolitej Okręgowy -w Gnieźnie rozpatrywał | nackiego skazano 
Sosnowiec, dnia 8 lipca (Od wł. k.)| dło 29 gospodarstw wykazała nadzwy- | złożyła wizytę delegacja sprawę 18-stu mieszkańców Trzemesz- na 19 miesięcy więzienia, 
W czasie pożaru we wsi Pradła w|czajne bohaterstwo S-letnia dziewczyn- Zarzadu arian |na, którzy w maju r. b. spowodowali | 9-ciu innych na 6 miesięcy, pozostałych 
powiecie olkuskim, którego ofiarą pa-|ka Związku Legjonistów. i zaprosiła Głowę | krwawe rozruchy. Inicjatorów tych roz | zwolniono od winy I kary, 
WIEDENSKI WIECK ORZEKA OPR ZCP TA Cecylją Sochacka Państwa na zjazd w Tarnowie: 


Pożar wybuchł w czasie nleobecności 


kd e . 
TERESE S T aae miy Mhi thit. WYK Śmiercią przypłacił 
jinącej c ` j £ r 3 , i j | 

d Częstochowa, 9 lipca. We wsi Mie| Iwańczak, chcąc prędzej przyjechać do 


KLIENT" KATA 


dzieci. Podział subwencyj 
Następnie wyprowadziła z obory 


á Zadni 5 - i zapomóg. dźno wybuchł pożar, na widok którego | wsi. jechał polem i przejeżdżał przez 
krowę i świnie, a kiedy powróciła p g |ludzie pracujący w polu pośpieszyli na|mały rów. Wskutek wstrząsu wypadł 
jeszcze raz do mieszkania, Warszawa, 9. 7, (Od wł, kor.) — | ratunek. z furmanki 12-letni Staś, który, ude' 
j ) | |bv wynieść maszynę do szycia runął | Dnia 11 b. m. odbędzie się w Warszawie Między innymi gospodarz tejże wsi, | rzywszy silnie głową w koło wozu i w 
m nz" 1 = | na nią dach. Bohaterskie dziecko zo- | zebranie rady klubów lotniczych z udzia | Walenty lwańczak, powracał furą, najleżący  wpobliżu kamień, ponis 
m i : i [stalo przykryte płonącemi żagwiami. | łem delegatów której siedzieli prócz niego, żona i śmierć na miejscu. 
0.16tnl Kazimierz Kaczmarck (z lewej stro 'vł|Sochącką zdołano uratować, ale jest „wszystkich klubów lotniczych 12-letni wnuczek, Stanisław Cieślik ŻA 
oraz 28-letni Stefan Mafor z zakrytą twarzą ma Ona bardzo poparzona. w Polsce, Zjazd omówi wy orfaniza- i j cf 
ławie oskarłokgch w Sadie Okręcowym. | sdi cyjne oraz zajmie się podziałem subwen- Telefonistkom warszawskim 


cyji zapomóg dlą poszczególnych klu- 


Eksplozja balionu z wodą sodową. ©» u: "co. od września grozi redukcja. 


Robotnik rozszarpany w kawałki. Yah W Małopokte Iochodniej i Wawa $ lipca. — Powstrzyma-| Ze sprawą tą łączy się zapowiedzii 
| rę n ssk z z 5 
Lublin, 8 lipca. — W Tomaszowie|o drzwi. a wówczas balon pękł. ; Pracy | ORO Sde EA rak hia eta - 
[ube akim Mak, i e pe "| x isę poua były czy Liczne wypadki lefonistek warszawskich, która miała na 4.000 abonentów 
wyvpaues, który poruszył całą tamtej-| Drzwi wyleciały w powietrze, a nie- 2 p 4 A A r i si > 
szą ludność, szczęśliwy Schwarz został literalnie zasłabnięć. nastąpić od 1 lipca r. b., pociągnęło za |co spowoduje poważne odciążenie sťa 


| sobą przedłużenie umowy z telefoni- cji telefonów ręcznych. 
Zatrudniony w fabryce wód mineral- | rozszarpany w kawałki. , m Wsk 5 tkamni z w ręczn 
nych 35-letni Lejb Schwarz  napełniał W czasie wybuchu w ubikacji, w fi coca aire od kici nawie || 7 op owce b 


Ń , tek fali gorąca, która od kilku dn) nawie | r 
wodą gazową której napełniano balony, znajdowało! 4>; > Wscliodnia zat = a M. a 
13 mosiężnych balonów, się rapto epas ikta Slub 70-letniego inzyniera, 


które następnie zaczął wynosić z fabry dwoio dzieci, 0 
: s ; : statnich dwu dni R M 
ki i ustawiać na wozie. Wychodząc z | które cudem poprostu ocalały. OE wad wi Oc u dE alf Modrzejewski ożenił się poraz drugi. 


14-m balonem, Schwarz  zawadził tim du upałów, Wczoraj rano Zanotowano Nowy Jork, 9. 7, (Od wł. kor.) — Zna Wczoraj w tem samem mieście odby] 


ponadto o TUSE olski Ralf CRA or |się ślub inżyniera DE $ pa 
2 wypadki śmierci zymat w Reno w stanie Newada roz-|nią Giblin. Inżynier Modrzejewski liczy 
Ostatnią paczka. z powodu udaru słonecznego. Jeden z | WÓd ze swą żoną, z którą żył w separacji | lat 70. 
"ERC, cana nich miat miejsce w pociągu, a drugi na od lat 20-tu, wz 


ulicy. 


Minister amerykański pr 


zed podróżą po Europie. 


+ 


4”: uż 


aega 


oto 


TYTUŁ NOWEJ 
POWIEŚCI 


ECHA |} 


— La 


Amerykański minister spraw zagranicznych Stimson rozpoczął propagandową podróż po Eu 
ropie. Powyżej: ostatuła konferencja przed podróżą. Od lewej do prawej; Jobn Pierpom 
Morgan. *minlster spraw zagranicznych Stimson | Gweu D. Joung, 


wartości 24 milionów. podicra I sprawdzona w Nowym Jorku, 


Str. 2, 


nn, M mn nn A 


BL NSKJNI TA iWarzy skazańca, 
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Kazimierz Kaczmarek 


speszył sie widokiem 


matki zamordowanego., 


Ciekawe szczegóły w 


Łódź, 9. 7. — Wczorajszy proces po- | 
twornego mordercy Kazimierza Kaczmar 
ka pozostawił na publiczności słuchającey 
przewodu sądowego wstrząsające wraże- 
nie. 

Wszystkich uderzał cynizm Kaczmar 
ka. Mordercą z uśmiechem na ustach za | 
jął miejsce pomiędzy eskortą policyjna. | 
Ubrany w jasny, przyniszczony nieco gar 
nitur, czystą koszulę i gustowny krawal, 

rozglądął się ciekawie po sali, 
fiadzac od czasu do czasu bujną jasno- 
lond czuprynę, starannie utrzymaną. 

Rozglądając się po sali dłużej wpatry | 
wał się w ławę, gdzie siedziała matka je 
o, Siostra, żona oraz grono znajomych z 
Sulejowa, którzy przybyli na rozprawę. 
Pomiędzy świadkami siedziałą poważna 
kobieta cała w czerni. Była to matka za 
mordowanego ś. p. Edwarda Podolskiego. 
Kaczmarck wyczuł ją instynktownie — 
(choć nie znał jej osobiście) į na bladej. 
wycieńczorej pobytem w mrocznej cell 
więziennej twarzy zbrodniarza 

pojawił się rumieniec wstydu. 
Kaczmarek pochylił głowę i zaczął uspa 
kajać drugiego z oskarżonych o pasers- 
two Stefana Majora, który zakrywając 
chusteczką twarz, płakał, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia Kacz- 
marek wezwany przez przewodniczącego | 
sądu Illinicza, zaczął opowiadać o sobie. 

Mówił głośno... W głosie jedo nie wi» 
dać było niepokoju, żalu lub skruchy, — 
Syn obywateli posiadających w Sulejowie | 
własny domek, był już karany trzykrot- | 
nie, przyczem raz karą jednego roku wie 
zenia: Kaczmarek, służąc w straży po- 
ranicznej jako magazynier, dopuścił się | 
oleje Z wyjaśnień mordercy wynika 
fż planował on również zabójstwo swej 
żony z którą nie mieszkał już od kilku lat 
Opowiadanie potwornego mordercy trwa | 
ło przeszło godzinę. | 


czorajszego procesu. 


Kaczmarek bez zająknienia mówił 
szczegółowo g przygotowaniu się do 
zbrodni, kupnie młotka itd. 

— Wybierając się do Łodzi — mówi 
morderca — dlą zabicia żony, wypiłem 
w Sulejowie szklankę wódki; po przyje- 
chaniu do Piotrkowa piłem również, a na 
wet w Łodzi na Chojnach napiłem się je- 
szcze. 

Z niemniejszym spokojem opowiadał 
o całym przebiegu potwornego czynu iak 
i o fakcie przebrania się na miejscu 


| zbrodni w ubranie zamordowanego é. p. 


Podolskiego. 
Zbrodniarz stracił jedynte tupet i pe 
wność siebie w czasie 
zaprzysiężenia świadków, 
kiedy to p. Podolska, wkaązując na niedo 
krzyknęła: „To jest morderca mego sy 


|na"] — i zemdlona padła na ziemię oraz 


w czasie składania zeznań przez swą żo- 
nę. Publiczność z zapartym oddechem 
słuchały przebiegu procesu, który trwał 
do godziny 4 po południu. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
na sali panował gorączkowy nastrój, Z 
nlecierpliwością oczekiwano powrotu 
kompletu sędziowskiego. 

Wreszcie po godzinie 5 po południu 
rozlest się ostry dzwonek z gabinetu na- 
rad, Na salt zapanowała śrobowa ciszą. 
Po chwili ukazał ste komplet sędz'owski 
i przewodniczący odczytał wyrok, skazu 
jący potworneśo zbrodniarza na karę 
śmierci przez powieszenie. 

Setki oczu śledzły Kaczmarką, Zbrod 
niarz zachwiał się, poblad? sllnie į opuś- 
o głowę. Trwało to jednak krótką chwi 
ę. 

Po wyjściu kompletu sędziowskiego, 
Kaczmarek odzyskał spokój I z podnie- 
slonem czołem i zmarszczoną brwią wy- 
szedł wraz.z eskorta policyjną. 


——0400—— 


Oiciec uratowany, 


córka utonęła... 


Nowa ofiara Warty. 


Z Poznania donoszą: 

Niezwykły tragiczny wypadek wy-! 
darzył się wczoraj w godzinach połud- 
niowych na brzegu Warty w Starołęce 
Mianowicie udała się tam do kąpieli w 
towarzystwie swego ołca 

18-letnia Cecylja Kurytowska 

ze Starołęki.W pewnej chwili p: Kory- 
towska zupełnie niespodziewanie wpa-| 
dła na głobię | zaczęła tonąć. Na ratu- | 
nek rzucił się znajdujący się wp biżu | 
ojciec, lecz sam znalazł się w niebezpie 


Złodzieje nie 


Łódź, 9 lipca. — Ubiegłej nocy nie- 
wykryci dotąd sprawcy przy pomocy 
wytrychów dostali się do mieszkania 
Heleny Ciesińskiej 


” 


Diwiękowy Kinot 


eatr 


4: 


Kan 


Dziś premiera! 


KOMUNIKACJA 


| czeństwie, 


Pośpieszono mu z pomocą. 
Ktoś z przybyłych podał tonącemu p. 
Korytowskiemu ręcznik | w ten sposób 
go uratował, Córka jednak utonęla. Znaj 
dujący sle wpobliżu włoślarze po pół 
godzinnych poszukiwaniach wyłowili 
martwą już dziewczyne. 

Przywołany lekarz stwierdził zgon. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy. 

Niezwykle tragiczny wypadek wy- 
wołał w Starołęce wstrząsające wra- 
żenie, 


próżnują... 


skiej 62, skąd skradli 3 palta, bieliznę 
itp. rzeczy wartości przeszło 2.000 zło- 
tych. Ujęciem sprawców kradzieży za- 


, przy ulicy Śródmiej!jął się Urząd Śledczy. 


W roli 


szt 


AUTOBUSOWA 


LÓDŹ -PIOTRKÓW 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul. Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 


Dr.med. M. GLA ZER 


choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. Tel. 185-49, 
Od 12 — 217 do 8 wiecz. 


Dr. med. Różaner 


Specjalista chorób skórnyca, wenerycznych 
| moctep'ciowych 
ELEKTROTERAPIA. 
al. Narutowicza 9, tel, 128 „ 98 
Przyjmuje od g. 8--40 rano 
Jddzielaa poczekalnia dla Pań 


(Dzielna) 


Í 
od 5—8 po poł. p| 


Dr. med, 


Reicher 


Specjalista chorób skórnych 
| wenerycznych. 

Leczenie dłatormią. Elektroterapia. 
ul. Połudłiowa Nr. 28, 
tel. 201-93, 

Prayimuje od 8—%1 rano | ed 5—9 wiecz 
w niedziele od 9— | p p. $ 


Dr. med. 
Niewiażski 
powrócił 
ul Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I „moczopłiciowe. 


Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 1} | od 5 — 9 po -L 
W niedziele | święta od 9 — | przed poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. HELLER 


powrócił 


Choroby skórne I weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89, 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 
W niedziele Il — 2 po poł. Panie 4 — 5, 
Dla nlezamożnych CENY LECZNIC, 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. N. HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczne. 
Piotrkowska 10, 


Przyjmuje od I — 3 pop. I 6 — 8.30 wiecz. 


W niedziele ( świeta od 9 — 12 w poł, 


| wyjątkowego arcydzieła słynnej wytwórni 


| „KONIEC PANI CHANEY” 


Pełen paradoksów życiowych dramat miłosn 
(wadłoć sztuki teatralnej Fryderyka L 


łównej słynna gwiazda filmowa jako młoda adeptka 
gi złodziejskiej, czarująco piękna i dystyngowana 


iren 


Helenów x 


Dziś o godz. 7 wiecz. 


oncert popularny 


Orkiestry symfonicznej. 


Pożər zagrody pod Pabjanicami. 
Straty wynoszą 4500 zł. 


Dłutów, 9 lipca. — Trąbki alarmo- 
|we powiadomiły straże pożarne, żę we 
wst Leszczynach Małych, gminy Dłu- 
tów, pod Pabjanicami 

płoną zabudowania. 

Do pożaru pośpieszyły oddziały 0- 
chotniczych straży pożarnych: z Lesz- 
czyn, majątku Dłutów. wsi Dłutów, Hu 
ty Dłutowskiej, Czyżemina i Redocin. 
Dzięki nadludzkim wysiłkom nie do- 


Strych obl 


puszczono do rozszerzenia się ognia. 
Spłonęła jedynie stodoła, bez zapasów 
zboża, obora, stolarnia z narzędziami. 
z narzędzi rolniczych:  sieczkarnia, 
wialnia. kosy, cepy należące do rolnika 
Tomasza Pecia, Straty wynoszą 4.500 
zł  Ustaleniem przyczyny pożaru zajął 
się komendant policji z miejscowego po 
sterunku. 


any naftą 


Policja szuka podpalacza. 


Wczoraj wieczo* 
gminy Witonia, 
od Łęczycą, wybuchł pożar na stry- 

|chu domu mieszkalnego Jana Włodar- 
czyka. Powodowańy wiatrem ogień 
przerzucił się na sąsiednie budynki gos| 
podarcze niszcząc je doszczętnie. | 


Łęczyca, 9 lipca. 
|rem we wsi Gdery, 


Fruwające m 


Jak usialiło przeprowadzone docho- 
dzenie pożar powstał 
wskutek podpalenia, 
bowiem cały strych domu został obla- 
nv nafta. Wykryciem podpałaczy za- 
jęła się komenda policji powiatowej w 
Łęczycy. 


able wdowy. 


Ostry atak szału. 


Z Warszawy donó$zą: | 

Wczoraj przed południem trzeci od: 
dział straży ogniowej na Nowym Swie- ' 
cie zaalarimowany został wiadomością, 
|że w mieszkaniu na czwartum piętrze 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 14 

zamknęła się młoda kobieta, 

która pod wpływem ostrego ataku sza- 
łu wyfziica przez okno z mieszkania na 
podwórze umeblowanie mieszkania | 
grozi wyskoczeniem z okna. 

Niezwłocznie wyruszyło na mtejsce 
pogotowie straży pod dowództwem 
por. Malinowskiego. 

Po przybyciu na miejsce okazało się 
że kobieta wśród piekielnego wrzasku 
wyrzuciła już na podwórze bardzo wle- 
le ciężkich przedmiotów, m. in. miskę 
zlewu, oderwaną od ściany, gramofon, 
ramy okienne | t p. Straż niezwłocznie 
przystawiła drabinę do okna. 

Wspiął się po niej strażak z wężem 
sikawki w ręku. Ostry strumień wody 
miał zabezpieczyć okno przed zbliże- 
tem się doń kobiety. 

Jednocześnie drugi oddziałek udał 
się schodam! do drzwł! mieszkania. Oka 
zało się, że drzwi! są zamknięte i i 


Wieśniak pod wozem. | 


zabarykadowane kredensem. 

Na podwórzu | ulicy zgromadziły się 
wielkie tłumy ludzi, utrudniając akcję. 
Przybyła policja umożliwiła dopiero 
straży ogniowej spełnienie obowiązku. 

W pewnej chwili, gdy chora kobieta 
przestała wyrzucać przedmioty, stra- 
Żak, stojący na szczycie drabiny rozpo- 
czął z nią rozmowę, a w międzyczasie 
inni strażacy wyrąbali drzwi wiodące 
dv pokoiku. 

Chorą obezwładnił. sierżant Iskier- 
ski. Wezwane pozotowie przewiozło ją 
do szpitala Jana Bożego. 

Wnętrze mieszkania zostało zdemo- 
lowane: 

Chora jest to wdowa, 

30:letnla Felicia Filsowa, 
właścicielka budki z wodą sodową na 
pl. Unj! Lubelskiej. W pokoiku zamiesz- 
kiwała wraz z matką, Przed trzema la- 
ty utraciła męża i od tego czasu cierpi 
na chorobę nerwową. 

Po przyjściu do zdrowia Flisowa nie 
była zupełnie kobietą normalną, stan jej 
jednak dotychczas nie groził niebezpie* 
czeństwem dla otoczenią, 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 9 lipca. — W dniu wczoraj- 
szym, w godzinach popołudniowych w 
mieszkaniu rodziców przy ulicy Piłsud 
skiego 27 uległa zatruciu gazem świetl- 
nym 20-letnia Lonia Wiernik. Zawez- 
wany lekarz miejsk- pogotowia ratun- 
kowego stwierdził już tylko zgon Wier 
nikówny. Zwłoki zmarłej zabezpieczo 
ne zostały na miejscu przez policję do 


Dr. med, 


Z. RAKOWSKI 
4ONSTANTYNOWSKA 9. Tel 127-81. 
Specjalista chorób uszu, oosa, gardla | płuc. 

| Przyjmuje od 12 — 315 — 7, 
(Od 10—11] I od 2—3 w Lecznicy, Zzlerska 17. 


Do akt Nr. 132 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zwłerzu, Sta- 
nistaw Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dnlu 18 fipca 1931 r. od 
godz. 10 rano w Zgierzu przy uł. Gen. Dąbrow= 
skiego Nr. 37 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchoriości, należących do ilrtmy: 
„W. Nebel" 1 składających się z mebli oszaco- 
wanych na sume zł. 500. 
|+ Zgierz, dnia 6 lipca 1931 r. 

Komornik: (—) St. Scholtze. 


m 


Do akt Nr. 416, 417, 418, 419, 420, 42], 422, 
TR, 424, 425 | 426/30. 


OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta- 
misław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Qen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 17 lipca 193! r. od go- 
dziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Gołębiej 24 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Józefa Tusińskiego 
i składających się z urządzenia stołowego po- 
koju oszacowamych na sumę zł. 4.150. 


Taiorz, dnia 7 lipca 1931 r. 
Komornik S, Scholtze. 


czasu przeprowadzenia oględzin sądo- 
wo-lekarskich. 

Czy zachodzi tu wypadek zamachu 
samobójczego narazie nie ustalono Do 
chodzenie w tym kierunku trwa. 


L 
Przy zbiegu ulicy Przędzalnianej | 
Rokicińskiej został przejechany przez 
wóz 58-letni Franciszek Kieszkowski, 


Metro-Goldwyn Mayer 


kobiety z pod ciemnej gwiazdy i młodego arystokraty 
onsdale, granej w teatrze Małym w Warszawie. 


NORMA SHEARER 


Dr. med, 


H. LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
ł moczopłciowych, 


Ul. Cegielniana Nr, 7. Tel, 141-32, 
(według stare! numeracji, ul. Cegielniana 43). 


Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
1 święta 9 — 11 rano, 
Dla pań oddzielna poczekalgia, 


Kilka Pań 


Poszukuje natychmiast Kat owiekie 
Przedsiębiorstwo handlowe do doboro- 
waj pracy zewnętrznej, znajomość fa- 


chowa niewymagana gdyż wyszkolimy. 
Mężatki | wdowy mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia przylmuje Inspektor Knapik. 
dziś i jutro od 10—12 i od 3—5-e| Za- 
chodnia 72, | piętro front. 


Ogłoszenia drobne. 


AGENCI — TKI, mający znajomość w słerach 
robotniczych, rzemieślniczych poszukiwani, Za- 
robek duży, gotówkę zaraz wyplacacny, Zzła= 
sząć się Żeromskiego 78, m. 4, I piętro, 8 — 11 
rano. 


——— NN aa m a A 
MOTOCYKL marki „Sumbeam”* 480 cm.* na 


biegu, tanio do sprzedania, ul. Senatorska 16 
m. 2 od 6 — 8, 


— na m m w W O nA z 


PRZYBŁĄKAŁ się pies pokojowy żółty. Wia- 
ściciel może go odebrać: ul. Borysza 8, m. * 


r. rs5 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) Wozoraj wybuchł we wszystkich fabry: 
kach włókienniczych w Białymstoku  stratk. 
Strajkują wszystkie fabryki 2 wyjątkiem 
dwóch małych, zatrudniających około 50 robot- 
ników. Strajk ma podłoże ckodomuzne | Zos 
stał wywołany ż powodu potrąsen'a robotnikom 
6 proc. dotychczasowych zarobków oraz w 
związku z howemi zmianami w reguiamiinie Zas 
trucnienia robotników. 

(=) Wsozoraj utoneły w Wita pod Toruniem 
2 osoby. Kapiącym się w pobliżu: mostu kultejo- 
wego dwum kobietom pośpieszył na ratunek k3 
pitan 65 p. p. Hieronim Pianowski, który jednal 
że porwany prądem wody utonął. Również uto 
nela jedna z kapiących się kob'et Antonina Star 
klewiczówna, uczemica szmnarium nauczyciel- 
skiego. Drugą uratował p. Otw'nwski. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej przylął no- 
anmdamowanego wojewods  rowogrodzkiegu 
pułk. Kostka - Biernackiego. 

(—) Na dzień dzisiejszy wyznaczona zosta- 
ła konferencja premiera Prystora z prezydłum 
związku przedsiębiorstw automobllowysh w 
Polsce. 

W sterach przedsiębiorców 
Mmriemanie, że, w razie nizcsiągtęczia poroztt- 
monia, nie będzie już prokiamowany strajk. 
lecz zainteresowani przystąpią odraza — do li- 
kwidacjłi swych przedsiębiorstw, 


utrzymue się 


(—) Plan Hoovera, odnoszący się do podp) 
sati£fO ostatecznie z pewnzni zmianami układa 
co do moratorjum dia Niemiec był jedynie 
pierwszym aktem zakrojonej na wielką skali 
działalności politycznej Hoovera, 


Już obecnie prezydent Stanów Z/adnoczonych 
oświadczył, że układ paryski jest ;edynie wstę 
pem do usprawnienia gospodarki międzynaredo 
wef, a drugim punktem tej dzialalności mus! być 
ograniczenie zbrojeń. 


(—) Zapowiedź premjera Prystora na her 
bułce u wiceprezesa klubu B. B, posła Jedrze 
jewicza o budowle domów drewnianych wcho 
dzi w stan realizaci, 

W Ministerstwie Skarbu zostali powiado 
mieni prezydenci Warszawy, Łodzi oraz Dąbn 
wy Górniczej o docyzji rządu poparsta budowy 
drewnianych domów mieszkałnych oraz o przy 
znamiu na ten cel przez ministra skarbu trzen 
wymienionym miastom kredytu w - 
5.300.000 zł. na wybudowanie w roku bieżący 
jeszcze 2000 jednołzbowych mteszkań w domací 
drewnianych, 


Z przewśdzianej cyfry 2000 mieszkań w do 
mach drewnianych przypadnie d!a Warszawą 
1000 mieszkań, dia Łodzi 600 mieszkań | dla Dw 
browy Qórniczej 400 mieszkań. 


Syn gospodarza 
utonął w stawie, 


Łódź, 9 lipca. — W drin wczoraj: 
szym, w godzinach popołudniowych 
we wsi Grabiszew, gminy Rogóźno, w 
powiecie łęczyckim utonął w stawie 
syn gospodarza tejże wsi 10-letni Igna 
cy Sobczak. Zwłoki topielcą wydoby 
to po parogodzinnych poszukiwaniach. 


w 


zamieszkały w  Woli-Trębskiej, pod 
Gostyninem-: Kieszkowski odniósł o 
frólne obrażenia ciała. Przewieziono go 
do szpitala. 


—— nn 


z EE 
Początek o godz. 6-ej po poł., w sob, niedz. 
i święta o godz. 12-ej w poł. 

ny miejsc po zb 1,—, Ł 1.50 isb 2 
w sob, i nieda. od 12 do 3-ej 50 gr. 1 75 gr. 
Karty premjowe po zł. 1.— na wszystkie 
miejsca 


katego we wsi Bukawiec, pow. słeradzkiego ora? 
karta mobilizacyjna | świadectwo lecznicze, 


POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Za. 
gajnikowa 95, róg Rokielńskiej, Sobczak. 


POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zglr 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 


(GŁUCHUTA uleczalna Wynalazek Eufonja za: 
demonstrowany specjalistom. Usuwa przytępio- 
ny słuch, szum, cieknienie uszów. Liczne pv- 
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej  pouczającej 
broszury. Adres: Eufonja Liszki koło Krakowa 


UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry m 
wypłatę, ul. Piotrkowska mr, 37, III wejście, 


s 
z 
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ŁÓDŹ, AL. KOŚCUSZKI 27, tel. 141-01, biur 
„Polruch* poszukuje — poleca, gospodarstwa 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane. 


PRZYBŁAKAŁ się ples wyżeł, biały z czarnem. 
Odebrać za zwrotem kosztów. Wilanowska 27, 
Prycze!i. 
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„Echa”* sub „L, S.“ 


SAMOCHÓD Chevrolet odkryty w dobrym sta- 
nie okazyjnie sprzedam, Wiadomość: Piotrkow 
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KAZIMIERA PŁOSZEWSKA, ul. Zielna 35, zgu 
bia książeczkę z Kasy Chorych Nr. 25,466, 
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Nr. 185 
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Pojęcie dżentelmena w Anglii 


jest zasadą stosowaną na każdym kroku. 
Dodatnie strony angielskiej metropojji. 


Londyn, w lipcu. 


Ktokolwiek zna Londyn tylko z opi- 
sów. dowiaduje się przeważnie o iego 
ujemnych stronach: życiu podziemi, 
ogrommej nędzy stanowiącej kontrast z 
obrzymiemi bogactwami. Turysta jed- 
nak, mający sposobność bezpośredniego 
zetknięcia się z życiem stolicy angiel- 
skiej, już na wstępie doznaje 

wrażeń przyjemnych. 

Olbrzymi ruch Londynu wydaje się 
na pierwszy rzut oka oszałamiający. Po 
woli jednak, gdy minie pierwsze uczucie 
niezwykłego na nasze stosunki oży'wie- 
nia, natłck autobusów i samochodów, 


tętniący życiem ruch wielkiego miasta | 
z pięknem: parkami, szerokiemi ich ale- | 


jami dla konnej jazdy, prześlicznie utrzy 
manemi kwietnikami — wszystko to bu 
dzi zainteresowanie I podziw. Uczucie 
to wzmaga się tem bardziej, że na uli- 
cach Londynu słychać minimum hałasu, 
nawet sygnaly samochodowe należą tu- 
taj do rzadkości, gdyż każdy, co zajmu- 
łe miejsce przy kierownicy auta, koncen 
truje swoją uwagę na tem, co robi. Prze 
chodnie również stosują się do prze- 
pisów | 
zachowują ostrożność, 
co dozwala na zaoszczędzenie nerwów. 
Wypadki stąd — pomimo to dosyć czę: 
ste — naprawdę uważać można za splot 
nieszczęśliwych okoliczności, za które 
nikogo winić nie można 
Specjalność Londynu stanowią prze- 

ciągi — powietrza. które tutaj urządza 
się sztucznie, Ludziom stale brakuje po- 
wietrza i otwierają zawsze wszystkie 
okna i wentylatory — w hotelach, au- 
tach i na kolei. Wprawdzie powietrze 
jest tutaj łagodniejsze i bardziej przesy* 
cone wilgocią, pomimo to ludzie nie- 
przyzwyczajeni do tej nadmiernej wen- 
tylacji, wytwarzającej stałe przeciąg, 
łatwo nabawiają się przeziębienia. 

Wieczorny strój frakowy z nieodłącz 
nym cylindrem także odrazu rzuca się 
w oczy cudzoziemców, 

Jęst tutaj rzeczą powszechnie przy- 

lętą t zupełnie naturalną, że do teatrów 

Opery chodzi się we fraku. stąd jest 
także bardzo powszedniem widowis- 
kiem. że dżentelmen, przebrany w frak 
po całodziennem zajęciu, jadąc na obiad, 
(spożywany tutaj wieczorem) do której 
kolwiek z restauracyj, siada przy kic- 
rownicy euta:w cylindrze, o lle nie za- 
biera swego szofera. Cylinder naosgół 
stanowi tutaj nakrycie głowy, używane 
przy wszystkich uroczystościach. nie 


mających nic wspólnego z  „busi: 
ness'em*, Zostawia się go w domu tylko 
wówczas, gdy wyjeżdża sję na 
„Weekend“, 


„seekend* w Londynie 
jest kwestją specjalną, 
doprowadzoną nawet do pewnego ro- 
dzaiu przesady. Rozpoczyna się nieodwo 
lalnie w sobotę w południe, a kończy w 
poniedziałek rano, W tym okresie mia- 
sto jest jakby wymarłe: każdy wyjeż: 
dża na „weekend“, poczynając od przed 
stawicieli dyplomacji, a kończąc na eks- 
pedientce sklepowej. Ktoś zauważył żar 


tobliwie, że są ludzie, których wwe- 
ekend'* trwa od piątku do wtorku, i zda 


sady. Same wyjazdy na „weekend“ nie 
należą do przyjemności: pociąg! są prze 
pełnione, ale pomimo to lepiej jechać 
koleją niż autem. 
Sznury samochodów, ciągnące się 
zwartemi szeregami za miestem, nie do- 
zwalają na szybszą jazdę, ani na wymi- 
janie pojazdów. Okolice Lomdynu w 
tych dniach są przepełnione, a komu 
chodzi o istotny wypoczynek, ten w 
tym czasie powinien zostać w Lon-| 
dynie. | 
Liczba bezrobotnych w Anglji jest 
dość' wielka, ale interesa w City (handlo 
wej dzielnicy Londynu) idą bardzo do- | 
brze. Jest masa ludzi, po których już na 
pierwsze wejrzenie widać, że mają du: 
żo pieniędzy. Są to przeważnie właści | 
ciele odziedziczonych majątków. o któ- 
rych mówi się obecnie, że „siedzą“ na | 
pieniądzach, oszczędzając ich. Przy- 


je się, że w tem twierdzeniu niema prze | 


|leży być posiadaczem majątku, obliczo: | 
nym według | 
waluty angielskiej. | 
Sezon teatralny trwa tutaj krótko, jak i| 
sezon lemi — zaledwie dwa miesiące. | 
Angielski sezon („season“) towarzyski | 
w Londynie — od połowy maja do po- | 
łowy lipca — ściąga do stolicy elitę to- | 
warzystwa londyńskiego, sprowadza | 
się więc na ten okres również najwybit- 
niejszych artystów i śpiewaków z całe- 
go świata. Miejscowe chóry i orkiestrę 
w ciągu kilku prób dostosowuje się do| 
pierwszorzędnego poziomu. | tutaj tak- 
że, w środowisku artystycznem, uderza | 
dżentełmeńskie zachowanie dyrygem 
tów i reżyserów, którzy nigdy — na-| 
wet w stosunku do nagporządniejszych | 
pracowników — nie zapominają o sto- | 
sowaniu 
wytworne] grzeczności 

i wwzględnianiu potrzeb i braków 
współpracujących Pojecie dżentelmena | 
w Anglji nie jest pustym dźwiękiem tyl- 


W wielkich miejscowościach kąpielowych rozpowszechnia się nowy sport: „tennis wodny”, 
Powyżej: moment gry. 


CENETA Z LI ZEE TE YE TTE: EAO EATE TE TOO EPP YE TYCCZKZARCZNNĄ 


znać muszę, żem tego nie zauważył. Za | ko, ale zasadą, stosowaną na każdym 


f pie śą ” | o EJ e = a 
równo droższe, jak i tańsze lokale re- | kroku. I to właśnie w Angliji ułatwia sto 
stauracyjne są zawsze przepełnione, a | sunki i w arunki wspólpracy, o czem nie: l f 
ceny tutejsze, przerachowane na naszą | jednokrotnie przekonać się mogłem w| H 


Telefon z tamtego świata. 


walutę, przedstawiają się fantastycznie. | czasie dłuższego pobytu w Londynie. 
Aby sprostać tutejszym warunkom, na* 


Książę Walii nie ma czasu, 


Zapracowany następca tronu, 


W tych dniach ksłążę Walji skończył | prezentacyjnemi. Nawet dla golfa, swoje- 
37 lat. Przy tej okazji prasą angielska go ulubionego sportu, książę ma 
przypomina ironicznie przepowiednie wo | kardzo niewiele czasu, 
dza socjalistów angielskich Keîra Hardie| Grając, patrzy nieustannie na zega- | 
który, gdy przyszła wiadomość do parla- | rek. Niedawno, przelatując nad placem 
mentu angielskiego o narodzinach księcia | golfowym White Klubu, niewytrzymał, a 
Waljl, wyraził się następująco o następ- | wylądowawszy wziął udział w konkuren 
cy tronu angielskiego: To dziecko krć- | cji, Po dwóch godzinach był bogatszy w 
lewskie, |jedno więcej doświadczenie, jak... nle 


Tajemniczy wypadek zdarzył się w 
t RR w jednym z hotelów berliń- 
skich, 

Bohaterem tego wypadku jest Polak 
Jan Saborski, zamieszkały od szeregu lat 
w Londynie, gdzie jest kierownikiem pe- 
wnej wielkiej firmy eksportowej. 

Saborski jest żonaty od lat piętnastu 

1 posiada troje dzieci, 
połowie ubiegłego miesiąca wyje- 
chał on w pilnym interesie handlowym 
do Berlina, pozostawiając wszystkich 
członków swej rodziny w jak najlepszem 
zdrowiu. 
Saborski początkowo zajechał do ho 


|wili gościa z Londynu, aby przeniósł stę 
|do innego hotelu. Zajęty interesam! Sa- 
| borski, który zresztą miał w Berlinie za- 
| bawić tylko kilka dni, nie powiadomił ro 
dziny o tej 
Í zmianie adresi 
| W niedzielę miał wyjechać. W nocy 
z soboty ną niedzielę, już po godzinie 12 
| zadzwonił w pokoju Saborskiego telefon. 
| Hallo!.. — zawołał Saborski. 
| |, — Wracaj prędko, bo dzieci płaczą— 
| odezwał się w telefonie głos kobiecy, — 
| który Saborski natychmiast poznał. Był 
|to niewątpliwie głos jego żony. 
Zdumienie Sąborskiego było bezgrani 


| — 


urodzone w porpurze, 
będz'e otaczane przez całe życie falangą 
pochlebców dworskich i odcięte będzie 
hermetycznie od życia codziennego ludu 
anytelskiado, 
Jak widzimy — pisze prasa — prze 
powiednie te, tak bardzo złośliwe 1 pesy 


należy grać w golfa, ale niezrażony nie- 
powodzeniem, wsiadł na aeroplan i od- 
leciał na ważne zebranie towarzysko-po 
lityczne. 


x:0 


telu, w którym mieszkał kle, kiedy | CZne. „Nie wierzył poprostu własnym t- 
ortyjozdkct do Berlina. Kdreś tego hote szom i sądził, że jest ofiarą jaktejś halucy 


u znała dobrze jego rodzina. 
Jednakowoż berlińscy znajomi namć 
:x 


Eeee yeh wne Chłopcy w czerwonych koszulkach 


na turnieju mistrzowskim. 


Książę Walji jest dzielnym pracownikiem 
znanym we wszystkich sferach ludu an- 
gielskiego I cenionym przez te sfery, Nie | 
obce mu jest życie zwyczajnego robotti- 
ka górniczego z jego mozołami i troska- | 
mi, umie on zajrzeć do fabryk 1 potrafi 
pracować, jak zwykły robotnik. Nie mar 
nuje on ani chwili swego życią. 

Program dnia księcia Walji przedsta- 
wia się następująco: 

Wstaje o godz. 7 min, 30 rang, je śnia 
danie g godz. 8,15, o godz. 8,30 czyta ga 
zety. ô godz. 9 przyjmuje wczesnych pe 
tentów i załatwła korespondencję, O 
godz. 10 pracuje z sekretarzem, o godz. 
1l nowe audencje, po południu o godz, 
1.30 spożywa niewyszukany lunch, któ- 
ry nigdy nie trwa dłużej niż 20 minut itd. 
Znaczną część popołudnia książę zajęty 
jest różnego rod 


+ " A | 
zaju uroczystościami re-' 


Nie mniejczą rolę w turnieju tenri- 
sowym w Wimbledon o mistrzostwo 
świata odgrywają chłopcy do podno- 
szenia piłck. 

Jest ich pięćdziesięciu, 
dobranych starannie z pośród setek 
zgłaszających się kandydatów i umun- 
durowanych jednakowo, w czerwone 
płócienne koszulki i zielone spodenki. 

Zostać zatrudnionym jako chłopiec 
do podnoszenia piłek podczas turnieju 
uchodzi za wielki zaszczyt. 

Chłopcy interesują się żywo grą i 
mają sposobność obserwowania dzień 


Mają oni swoich faworytów, do któ- 
rych w tym 
thall. 
Podczas dorocznego turnieju w Wim 
bledon zużywa się, w razie pogody, 
około 7.000 piłek. 
Do każdego setu wyjmuje się sześć no- 
wych piłek, które przedtem są dokład- 
nie badane i ważone. Po 


setu piłki nie są już więcej używane. 


roku należała Betty Nu- | | 


|nacji. Utwierdził się tem bardziej w tem 

przekonaniu, kiedy zapytany przezeń 

|portjer hotelowy zaprzeczył, jakoby Loa 

| wzywał pana Saborskiego do itele- 
ont. 

W oznaczonym terminie kupiec od- 
[jechał do Londynu. Po przybyciu do do- 
mu dowiedział się z przerążeniem, iż ża- 
| na jego 
| nagle zmarła 
[1 to właśnie w nocy z soboty na niedzie: 
|lę po operacji ślepej kiszki. 
|  Umierająca prosiła, aby telefonicznie 
powiadomić męża o tem, co zaszło, pro- 
|sząc g jak najszybszy powrót. 

ego ostatniego życzenia chorej nie 
można było spełnić, ponieważ hotel ber- 
liński, do którego zwrócono się telefoni- 


przegraniu | cznie, odpowiedział, że pan Saborski wy 


prowadził się, nie podając swego nowe- 


Sprzedaje się je za bezcen prywatnym | go adresu. 


graczom albo. klubom prowincjonał - | 
nym. W tym roku, z powodu niepogo- | 
dy zużycie piłek było znacznie więk- | 


po dniu najlepszych graczów świata, | sze. 
sami stają się doskonałymi znawcami. 
— 000 


W czasie, kiedy Saborski otrzymał o: 
wo tajemnicze wezwanie, żona jego 
od godziny już nie żyła, 
Słowa, które Saborski usłyszał, były 
wyrazem ostatniego gorącego życzęgia 
zmarłej. 


ARTUR MILLS 


APASZKA 


— Wiemy, że Ona oddała panu wazon 
i że pan go ma u siebie w hotelu. Niech 
pan będzie łaskaw zatelefonować do dyrek 
tora hotelu — pozna pana po głosie — i 
prosić go, żeby kazał panu odesłać walizkę 
z wazonem do domu przyjaciół. Naturalnie 
nie potrzebuje pan wspominać o wazonie. 
Wystarczy powiedzieć, jak ta walizka wy- 
gląda. Radzę panu po przyjacielsku zasto 
sować się do naszego życzenia. Oszczędzi 
© nam wszystkim wielu nieprzyjemności. 

Iwonka milczała. Nie powiedziała, że 
ostrzegał dyrektora hotelu i rzeczy Henryka 
znajdowały się już w bezpiecznem ukry- 
ciu. Lepiej było nie chwalić się tem. 

— Jeżeliby pan chciał zawołać przez te- 
leton o pomoc to nic panu z tego nie przyj- 
dzie, bo pan nie wie, gdźie pan jest. Ale w 
każdym razie proszę tego nie robić, bo te- 
lefonistka mogłaby dać znać do policji, 
który numer dzwonił, 

Uprzejmy głos Pont Le Bec'a był bar. 
dziej złowieszczy niż otwarta groźba. 

— Nie myślę wcale  telefonować — | 
*zekł Henryk. 

— Przypuszczałem, że pan jest rozsąd. 
niejszy. Nie mamy dużo czasu. — Pont Le 
Bec spojrzał znacząco na Levarde'a. 

Apasz zamiast odpowiedzi rozdmuchał 
papieros do czerwoności, przystąpił szyb- 
ko do Iwonki, i, pochwyciwszy ją za rękę 
przycisnął do ciała gorejący koniec. 

Po pokoiu rozszedł się swąd przypalo- 


nej skóry „a twarz młodej kobiety wykrzy. 
wiła się grymasem bólu. Henryk szarpał 
się w swych więzach jak oszalały ale po. 
mimo, że miał lewą rękę wolną, wysiłki | 
te były absolutnie bezskuteczne. Pragnął, | 
aby niebo zesłało mu w tej chwili siłę Sam 
sona. | 


Levarde rzucił papieros na podłogę. 
— Dó niczego. Gaśnie. Idź po szpilki. 
Iwonka wydała stłumiony okrzyk, Wie 

działa o popularnej w świecie apaszów 
torturze rozpalonych do czerwoności szpi- 
lek, chociaż nigdy jeszcze nie była świad- 
kiem tej okropnej operacji. 

— Dobrze! < Pont Le Bec spojrzał na 
Henryka. — Nie wiedziąłem, że pan taki 
głupi — nacierpicje się tylko oboje i wkoń 
cu ustąpicie. 

— Zatelefonuję — rzekł Henryk — pod 
warunkiem Że dacie jej pokój. 

— ldź po igły na wypadek, gdyby się 
rozmyślił. Nie możemy tu tracić całej no- 
cy — rzekł Levarde. 

Pont Le Bec wyszedł z pokoju. 
Iwonka płakała cicho, lecz mózg jej 

pracował intensywniej niż kiedykolwiek 
w życiu. 

Podniosła przerażoną twarz ku Levar. 

de'owi. 

-— Pozwól mi zatelefonować, 


Oni tam 


cieństwem. Niech myśli, że jej się to upie | 


cze! Ho, ho, będzie śmiech! 

— Dobra — tylko żadnych sztuczek!-— 
ciągnął krzesło do stolika z telefonem. 
rozwiązał sznur na jednej jej ręce i przy 

Iwonka podniosła słuchawkę, 

— Jaki numer? Zapomniałam. 

— Zaraz poszukam. — Levarde pochy- 

lił się nad książką telefoniczną. 
Iwonka odłożyła spokojnie słuchawkę, do 
tknęła ręką czoła i sięgnęła do kapelusza.. 
Henryk zobaczył ten jej gest i uśmiechnął 
się mimowoli na myśl, że kobieta może 
pamiętać o swoim wyglądzie nawet w ta- 
kiej chwili. Nagle spostrzegł błysk stali j 
zmartwiał. 

Iwonka wbiła sztylet w plecy Levar. 
de'a między łopatkami, trochę od prawej 
strony. Wiedziała ze słyszenia, że tak się 
robi, aby trafić w serce. 

Apasz osunął się na podłogę — nieży- 
wy. Iwonka wyciągnęła błyskawicznie szty 
let z jego pleców i poprzecinała więzy swo 
je i Henryka. 

— Schowaj się za drzwiami — rozka- 
zała Henrykowi. — Jak wejdzie ,„skoczysz 
mu na plecy. Jeżeli cię przewróci uspoko. 
ję go sztyletem. 

— Nie. Mnie go zostaw. 

Henryk widział ludzi przebijanych bag 
netami, ale pomimo to krwawa robota I. 


nej obawy przed tą instytucją, ale nie po- 
słuchał jej. Powrócił z czterema policjan 
tami. Sznury, krzesła, palącą się jeszcze 
lampka spirytusowa i przygotowane igły 
dały wymowniejsze świadectwo prawdzie 
niż wszelkie zeznanie. Nadto wiedziano, 
że Levarde zabił już jednego człowieka z 
zazdrości o żonę. Nie ulegało prawie wąt- 
plit ści, że byłby ją spotkał straszny los. 
Zabiła go we własnej obronie: — miała 


rosa. Uwolniła Paryż od potwora. Policja 
zapewniła ją, że zostanie absolutnie unie. 
winniona į że sprawa jej będzie prostą for 
malnością. 


|uwagi na granatowych świadków, którzy 
otaczali ich uprzejmym kołem wziął apasz 
kę w ramiona. 

| , —Niewiele jest na świecie takich ko- 
|biet jak, ty najdroższa. Kocham cię. 
Zarzuciła mu w odpowiedzi ręce na 
|szyję i szepnęła: 

— Wiem o tem. 


Rozdział XVL 


Cały następny dzień Henryk jeździł od 
jednego dygnitarza policyjnego do drugie 
go, robiąc starania go uwolnienie Iwonki, 
którą trzymano na posterunku. 


wonki ścisnęła go za gardło spazmem | 
grozy. | 
Porwał dzban z wodą przeznaczoną do | 
cucenia ofiar tortur i stanął za drzwiami. 
Upłyneło jeszcze kilka minut i wszedł | 


iPont Le Bec, niosąc lampkę spirytusową 


i metalową tackę z igłami do cerowania. 
Henryk poczęstował go w tył głowy dzba- 
nem wody, ale apasz dowiedział się co się | 


mnie znają w hotelu. — prędko, zanim on | stało dopiero po wielu godzinach. | 


wróci... 


Henryk udał się prosto na policję. I- | 


Levarde zgodził sie. powodowanv okru | wonka protestowała gwaltownie z wrodzo. 


Wszyscy zapewnili go ponownie, że 
nie ma się o co obawiać. Materjał śledczy 
dowodził niezbicie, że działała w obronie 
swego życia i jego Musiała tylko przetrwać 


na sprawie Pont Le Bec'a. 

— Tymczasem zaś — dodał. podpre- 
tekt — dziewczyna będzie bezpieczniejsza 
pod naszą opieką niż na wolności, na uli- 
cach Paryża. 

Powiedział te słowa tak znaczącym to- 
nem, że Henryk zrozumiał. 


Podpreiekt miał rację. Kryminalne nizi- | 


na rękach ślady sznurów i ślad od papie- | 


Na posterunku, Henryk, nie zwracając | 


ny Paryża wrzały oburzeniem. Właściwie 
| nie chodziło im o śmierć Levarde'a. Męż- 
| czyzna i kobjeta mają prawo załatwiać swo 
je porachunki, jak im się podoba, ale co 
innego jest zabić swojego „chłopca”, a co 
innego  sprzymierzyć się z okradzionym 
„Ciarachem'* przeciwko swoim. Nadto cho 
dziły wieści, że Iwonka miała zeznawać 
na sądzie przeciwko Pont Le Bec'owi. Gdy 
by podobne rzeczy weszły w zwyczaj, nikt 
nie byłby pewny życia. Należało przeto 
zniechęcić innych do szkodliwego naślado. 
wania groźnym przykładem. Chętnym do 
podjęcia się roli sędziów znalazło się kil- 
kudziesięciu. 

Iwonka wiedziała dobrze na co się nara 
ziła, jakkolwiek nie miała zamiaru zezna- 
wać przeciwko Pont Le Bec'owi. Tegoby 
nie potrafiła, Uratowała ukochanego i zwró 
cila mu jego własność. Reszta należała do 
policji. Czuła, że nie powie ani słowa wię. 
cej, choćby ją miano więzić do końca ży- 
cia. 

Henryk nie został uwięziony tylko z racji 
|swego obcego poddaństwa, bogactwa i 
| znanego nazwiska. I zreszta władzom by- 
ło bardziej na rękę pozostawić go na wol- 
| ności. 
| , Chodziło o to, żeby prasa dowiedziała 
| Się o sensacji możliwie późno. Aresztowa- 
nie zaś takiej ryby, spowodowałoby nie. 
potrzebny rozgłos, ofenzywę reporterów i 
interwencję poselstw i konsulatów. Poprze 


e 2 st 4 rig i 
| potrzebne formalności i złożyć zeznania | 979 Więc na zobowiązaniu go, żeby po- 


został w Paryżu w swoim hotelu. 

Na drugi dzień rano Henryk otrzymał 
| odpowiedź na swój list od Marii. 
| Odpowiedź była taka, jakiej się spodzię 
| wał. Marja opanowała gniew, schowała da 
| kieszeni obrażoną dumę i postawiła Sprawę 
|na gruncie praktycznym. 


(Dokończenie uastąpl), 


« aby przy przyjmowaniu nowych kanty- 


„56. 4. 
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(ld 20 stolicy. 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Proces likwidacji firm handlowych 
f przemysłowych w Warszawie trwa 
w dalszym ciągu wykazując minimalne 
zmniejszenie w stosunku do poprzed- 
nich okresów sprawozdawczych. W cią 
gu czerwca zameldowano do wydziału 
przemysłowego magistratu 28 likwida- 
cyj firm handlowych, wobec 30 z maja. 
Firm przemysłowych zgłoszono do. li- 
kwidacji 63, wobec 77 w maju. Śród li- 
kwidowarych firm są takie, które istnia 
ły dziesiątki lat. Większość firm ulega 
likwidacji wskutek braku obstałunków 
i obrotów. 


Teatr Morskie Oko wystąpił z pre- 
mierą wielkiej rewji letniej pod tyt. „Ale 
humorek jest..." pióra Marjana Femara. 
Pro-Roka, Konrada Toma i Andrzeja 
Własta. Muzyka: A; Golda, K. Oberfel- 
da, J. Petersburskiego i H. Warsa. 
Udział biorą: znakomity humorysta, Le 
on Wyrwicz, w swoim repertuarze, A. 
Antoszówna, St Karlińska, St, Nowicka 
M. Żabczyńska, K. Krukowski, Wł. Wa: | 
ter, A. Żabczyński, 12 girls I 6 boys| 
„Morskiego Oka“ oraz Artur Gold wej 
własnych kompozycjach. 

* Y 4% 

magistrat m. stol. Warszawy przeka- 
zał do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej kolejną ratę procentów i 
amortyzacji w ogólnej sumie około 4 mi 
ionów zł. z tytulu zaciągniętej w roku 
1028 7-procentowej pożyczki amerykań: 
skiej w wysokości 10 milionów dola- 
rów. 


+ p m 


Kuratorjum okręgu szkolnegn warszaw 
skiego poleciło dyrekcjom szkół średnich 


datów do różnych klas ściśle badały ich 
przeszłość. Często bowiem zdarza się, że 
uczeń, który nie otrzymał promocji w 
jednej szkole, usiłuje zdawać egzamin 
wstępny w innej szkole do klasy, do któ 
rej nie został promowany. Jak nam z kół 
pedigogiczyrych komunikują, wykonanie | 
tego sluszneśo i pedagogicznie uzasadnio | 
nego zarządzenia władz szkolnych jest z 


iwa reklamę wyrobów monopolowych. — 


„E C H 0” 
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Krwawa masana szynach 


Straszna śmierć dziewczyny. 


Z Sosnowca donoszą: 

Na torze tramwajowym pod Czela- 
dzią popełniła samobójstwo  20-letnia 
sosnowiczanka Aniela  Hanusikówna. 
Denatka rzuciła się pod koła dążącego 
w stronę Będzina tramwaju z tak bli- 
skiej odległości, że wskutek zwałtow- 
nego zahamowania wozu kilku pasaże- 
rów stojących na przednim pomoście, 
uderzyło głową w szybę, odnosząc do- 
tkliwe rany. 


Po zatrzymaniu tramwaju na szy- |bvła do Czeladzi. nie wiadomo. Na te*| 


nach znaleziono już tylko krwawą i 
drzającą masę ciała ludzkiego, przed- 


ji 


|Natychmiast zawiadomiono o wypadku 
policię. która stwierdziła tożsamość sa- 
mobóiczyni, zwłoki umieściła w kostni- 
cv szpitala czeładzkiego. 

Mimo przesłuchania rodziny nie- 
szczęśliwej i szeregu innych osób, wy- 
padek ten otoczony jest mgłą tajemni- 
czy. Ustalono tylko, że tragicznie 
zmarła wyszła z domu w sobotę, a o- 
statnią noc spędziła u znajomych w 
Sosnowcu. Skąd i w jakim celu przy- | 


mat przyczyn rozpaczliwego kroku | 
istnieje szereg prawdopodobnych przy- 


stawiającą 
okropny widok. 


KRATECZKI. 


TRZY SZTUKI w DO 


puszczeń. 


es rozszarpał noworodka. 


Nr 183 
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Matkę aresztowano. 


Z Wilna donoszą: 
Mieszkaniec wsi. Tataryszki (gm. rur | 
dziskiej) Jan Lukiewiez przechodząc: po | 


worodka. Dochodzenie wykazało, że no 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Przed wydizałem karnym tutejsze” | 
go sądu okręgowego, odbyła się roz- 
prawa karna przeciw b. asesorowi ko- 
lejowemu, Czesławowi Szpanowskie- 
mu. o sprzeniewierzenie 

pieniędzy kolejowych. 

Rozprawa sama nie budziłaby większe 


| 


ROŻCE 


Wielki kurs Arona. 


i Człowiek ma ciągle jakieś zmartwie- | szy 10; po półgodzinie doszl: jakoś do po 
nia. Np. ja. Teraz, kiedy jest lato, ktedy| rozum'enią i Kuszer zmęczony długim 
są upały, mnie nie wolno pić wody. — | targlem, wyciągnął z kieszeni chusteczkę | 


Wskutek mej wizyty u lekarza. 


|by otrzeć zroszone znojnym potem czo” 


— Panie Krzecki — powiedział mi do | ło. 


któr — panu nie wolno pić wody. 


W tym momencie jakiś ulicznik wy- 


— Dlaczego, na Boga? — pytam prze rwał Aronowi chusteczkę i zaczął ucie- 


rażony, 


| kać, Aron zaczał go gonić. Dogrżkarz za 


— Bo pan ma żelazne zdrowie | może | patrzył się w pościg, a tymczasem doros 


pân od wody zardzewioć, 

To co ja mam robić? Muszę pić wód- 
kę. Czy słyszeliście kiedyś, żeby czło- 
wiek zgrdzewiał od wódki? Prawda, że 
nie? 

Rzeczywiście z mojem zdrowiem I z 
tą ilością wódki, jaką się gnębi jak i 
gdzie można, mógłby mnie Państw. Mo-| 
nopol Wódczany zaangażować jako ży- 


Zwłaszcza, że przecież monopol chętnie | 
propaguje swe wyroby, że nowa ustawa 
alkoholowa pozwala pić w niedzielę, że 
można już sprzedawać wódkę pa dwor” 
cach i w pociągach restauracyjnych. 

Ale restauratorzy nigdy nie są pozba- 
wieni kłopotów Nowa ustawa powiada 
bowiem że wprawdzie wolno jest pić w 
niedzielę, ale jak się gość urźżnie, to gos- 


/ tego powodu utrudnione, że rodzice po- |nodarz za to będzie karany. 


P 


| 


3 


pleraja często zabegl uczniów, mające 


na miig aes EN MOOREN g pro |To przecież wódka wiana, a nie resiaura | mieszkały -w+ Radomska. 
mocji, celem dopuszczenia do egzaminu | tor, Kowal zawinił, ślusarza powiesili— | 3-go Maja Nr. 3. Wtem przypadło do 


wstępnego w innej szkole, 
= 


Ze względu na trudną sytuację finan- | 
sową skarbu państwa, Bank Gospodars" 
twa Krajowego nie może udzielić pożycz- 
ki, przyobiecanej na uruchomienie kasy 
targowej. Wobec tego rada miejska upo- 
ważn ła Magistrat do zaciągnięcia w ko- 
munalnej kasie oszczędności m. st. War 
sżąwy pożyczki dla przedsiębiorstwa 
rzeźni i turgowisk w wysokości 500) 000 | 
zł. na finansowanie obrotu handlowego 
zwierzętami rzeźnemi i mięsem na rynku 
warszawskim. Uchwała tą rada miejska 
zdecydowała, że operacje, które uskute- | 
cznić miała kasą targowa, prowadzone 
będa przez przedsiębiorstwo rzeźni i tar 


_ gowisk zwierzęcych, Wypełniając powyż 


i 


szą uchwałę, zarząd rzeźni i targowisk za 
proponował utworzenie w przedsiębiars- 
{wie „działu finasowania obrotu handlo= | 
wego żywcem i mięsem”, przeznaczone- 
mi na potrzeby rynku warszawskiayn. 


Pytam się, co gospodarz jest winien? 


gość się urźnął wódką, a nie gospoda- 


rzem. y w niedzielę w knajpce gość | 


chce się napić wódki, musi najpierw gos | sną czapką 


podarzowi przedstawić świadectwo lekar 
skie, że ma mocną głowę i może bez 
złych skutków wypić tyle to a tyle kie- 
liszków wódki, Bez takiego zaświadcze- 
nia lekarskiego restaurator wódki nie da. 

Wprawdzie dzisiejsze krateczki nie 
mają nic wspólnego z wódką, ale pofoda 
jest taką alkohogliczna, że człowiek myśli 
o wódce. Chociaż pomyśleć!... 


TARG 


14 kwietnia Aron Kuszer wiózł doroż 
ką do swego składu trzy sztuki towaru. 


| 
| 


Gdy dojechali do miejsca przeznaczenia, | wieckim w 


| napadach rabunkowych 


ły wspólnik ulicznika ściągnął z dorożki 
iedną sztukę towaru. 

Doroźkarz wszczął alarm, Aron prze- 
stał gonić ulicznika, a zaczął gonić zło- 
dzieja. Złapano go, ale już bez towaru. 
Pomysłowym złodziejaszkiem okazał się 


| Maks Opatowski, 


Sąd Grodzki wydał wyrok, skazujący 
Maksa Opatowsklego na rok i 6 miesięcy 
więzienia. Jerzy Krzecki, 


go zainteresowania, gdyby nie to, że 
odbyła się ona na wniosek samego o0-| 
Skarżonego i rzuciła snop jaskrawego 
światła na stosunki panujące w (idań- 
skiej Dyrekcji Kolei Państwowych. 

Co ujawniła rozprawa? 

Szpanowski był przydzielony swe” | 
go czasu przez Dyrekcję Gdańską, do | 
odbioru podkładów kolejowych i tam | 
w zwiazku z dostawą podkładów, wy: 
krył kilka poważnych nadużyć o czem 
zrobił doniesienie do władz  kolejo- 
wych. 

Doniesienie jego przyjęto, lecz ni- 
komu się nic nie stało, tylkd Szpanow-| 
skiego bez podania powodów  przenie- 
siono na podrzędne stanowisko do kasy | 
stacyjnej w Bydzoszczy, gdzie był 
czynnym przez dwa miesiące. W tym 
czasie działy się w kasie Szpanowskie- 


go 


istne cuda. 
Raz zauważył on nadwyżkę 42 zł, któ- | 
rą natychmiast zgłosił, a którą tłuma- 
czył sobie tem, że nie wybrano z jego 
kasetki wszystkich pieniędzy. Drugi 


Bandyci zwrócili napadniętemu 17 złotych 


na bilet kolejowy. 


Radomsk, 9 lipca. Po szeregu doko- | 
danych w powiecie radomszczańskim 
znowu mamy 
da zanotowania podobiuy wypadek- 

W lasku wpobliżu stacji kolejowej | 
czekał na pociąg niejaki Stopnicki, za | 
przy placu 


niego dwóch nieznarych osobników, 
którzy powa!lll go na ziemię i jego wla- 


zakneblowali mu usta, 
aby nie krzyczał, pószem obrabowal: 
go z posiadanej gotówki w sumie zło- 
tych 104. 
Stopnicki począł ich prosić, aby mu 


SZMERY w TRUMNIE. 


Fałszywy alarm. 


Z Sosnowca donoszą: 

Wczoraj w Sosnowcu podawano so 
bie z ust do ust sensacyjną wiadomość 
o tom, co zaszło na cmentarzu SOSNo- 
czasie grzebania zwłok 


Aron dał dorożkarzow! złotówkę. Ten | Faustyny Dankowskiej. 


się oburzył, 


Oto uczestnicy pogrzebu dosłyszeli 


j 
— Jakto? Złotówkę za tak! wielki | z metalowej, zalutowanej trumny jakieś 


kurs! 


lodgłosy, które mogłyby świadczyć, że 


Rozpoczął się targ. Dorożkarz chciał | 6, p. Dankowska zapadła w sen letar- 
złoty groszy 20, Aron już dawał złoty gro | giczny I że na cmentarzu 


CTITEL N E E E EE a S E a a a a E 


BERNARD GERVAISE. 
Kawusia. 


Zainstalowana w przedziale drugłej 
klasy pociągu mającego zawieźć ją do VÍ 
shy pani Fougues żegnała się ze swym 
mężem czule. 

*'  — Nie uwierzysz, jak mf przykro — 
mówiła przytem — że zostawiam cię Sā- 
mego na przeciąg długich trzech tygodni. 
Gdyby nie twoje usflne naleganta, nie by 
abym miqdy zgodziła sfę na ten wyjazd. 

— Ależ wiadomo ci przecież, kochanie 
— zaprotestował pan Fougues gorąco — 
co orzekł doktór: kuracja w Vichy jest 
niezbędną dla uzdrowienia twej biednej 
wątroby. /»uaczysz, jak będziesz się do 
brze czuia po powrocie! 

— Spodzfewam się teg... — westch- 
nęła pani Fougues — mimo to jednak żal 
mi cię. Jak dasz sobie radę bezemnie? 

— Jakoś urządzę się — odparł pan 
Fougues z przekonaniem. 

'— Pamiętasz, co ci mówiłam? Odź- 
wferna ugotuje ct obiad jeśli zechcesz. 

— Ach, nie! Wolę pójść do restaura- 
dji ra obład. Sprawa o wiele prostsza. 

— Taki jestcś niezaradny, mój bteda- 
ku! Ale zdeje mi sfę, że przewidztałam 
wszystko: panf Lorat, posługaczka, odda 
twoją bieliznę do pranta. Ot i jeden kło. 
pot spadnie ci z głowy! Przyprasuje ci 
spodnie | krawaty w razie potrzeby. I 0 
tem wtęc nie będziesz zmuszony myśleć... 
Cóż jeszcze? Ach, prawda! Uprzedziłam 
ją również, że twój popielaty garnitur 
jest u farbiarza, Odbierze go w czwartek. 
Radzę ci nosić go; jest Iżeiszy od tego, 
który masz teraz na sobia. 


Polecenia tego rodzaju sypały się je. 
dno za drugtem jak z rękawa. 

Pan Fougues odpowfadał niezmłennem 
„tak... tak...” z wzorową cierpliwością na 
każde. 

Przeciągły dreszcz przebiegł wreszcie 
przez pociąg; strumienłe zgęszczonego po 
wietrza strzeliły od strony hamulców i na 
woływanła urzędników kolejowych: 

„Wsfadać! Wsiadać!* rozległy stę je- 
dnocześnie. 

— Idź juź, idź, mój drogi! Odjeżdża- 
my zaraz! — szepnęła paní Fougues smu 
tnie. 

Ostatni tkliwy uścisk złączył małżon- 
ków ł pan Fougues zeskoczył na peron 
w chwili ktedy pociag ruszył, 

Zmieszany z tłumem osób odprowa- 
dzających również kogoś z bliskich wydo.- 
bywszy chusteczkę z kieszenf, jął powie. 
wać nią zgodnie z tradycją na pożegna- 
nie. 

Chusteczka pani Fougues odpowładała 
gorłtwie, pół.i nie znikła wraz z pociągiem 
na zakręcie drogf. 

Pan Fougues wówczas chowając chu- 
steczkę żwawym krokiem skierował się 
ku wyjściu. 

Czuł stę rzeźki, odrodzony, wesół, jak 
uczeń podczas wakacyj. 

Czyż nfe wakacje, istotnie, zaczynały 
się dla niego? 

Dwadzieścia jeden dnf wakacyj? 

Można bowiem kochać całem sercem 
żonę, a mimoto rozstawać się z nią na ja- 
kiś czas z radością. 

Przystęgając więc wdzięczność dozgon 
ną matadorom wiedzy medycznej, którzy 
wymyślili stacje lecznfcze, pan Fougues 
poszedł wprost z dworca do blura byleby 
pokazać się tylko f przejrzeć korespon- 
dencję. poczem w nastroju świątecznym 


unfemoźltwiającym mu wszelką pracę zło 
żył wizytę kilku swoim kllentom, każde- 
mu z nich oznajmfając — nawiasowo zre 
sztą — o wyjeździe żony do wód. 

Wszyscy włnszowalt mu żartobliwie, 
ale pan Fougues widział wyraźnie za. 
zdrość w błyskach łch oczu, co podwajało 
radość jego, 

W ten sposób czas mu zszedł do go- 
dziny wpół do siódmej to jest pory, kie- 
dy kilku kolegów czekało nań zwykle w 
kawfarnf. ? 

Pod wplywem nalegań żony pan Fou- 
gues dawno wyrzekł się zbyt silnie alko- 
horfzowanych trunków. Tego włeczoru 
wszakże odstępując od reguły, pozwolił 
sobte na duży kieliszek koniaku — dawkę 
człowieka wolnego! Jaką miał przytem 
przyjemność mogąc współczuć kolegom, 
którzy spojrzawszy na zegarek wysuwali 
sfę jeden za drugfm z kawiarni, śpiesząc 
do ogntska domowego, gdzie czekały ich 
zirytowane spóźnieniem małżonki... 

Co jego, pana Fougues, obchodziła go 
dzina? Nikt mu nłe zrobi wymówki za 
niestosowanfe się do niej, Wyszedł włęc 
ostatni, bez pośpiechu, zdążając do res- 
tauracji, gdzie obstalował sobie potrawy 
nłezgodne z przepisaną mu przez domo- 
wego lekarza djetą í spożył je czytając 
gazetę — przednfa przyjemność nfedo- 
stępna dla przeciętnego posiadacza żony! 

Dziewiąta godzfna biła, kiedy opusz- 
czał restaurację. 

Człowidk wolny nie fdzf. % łóżka o 
godzinie dziewfątej wieczorem! 

Po rozpatrzeniu więc kilku projektów 
spędzenia wieczoru pan Fougues zdecy- 
dował stę na kino. 

Dano mu bardzo dobre miejsce jak- 
kotwiek przedstawienie już było zaczęte. 

— Jedna osobe zawsze łatwfej uloko. 


nie zabierali wszystkch pieniędzy I 
zwrócii choć pewną kwotę ua podróż. 
Prośby  napadniętego  poskutkowały, 
zdyż rabusie 

zwrócili mu 17 złotych 
poczem zbiegli. 

Na wieść o tem natychmiast wyru- 
szył patrol policyjny z Radomska. Pod- 
czas enćrgicznej obławy schwytano jed 
nego bandytę, którym okazał się niejaki 
Pindruch Antoni, zamieszkały w Czę: 
stochowie, Raków, ul, Dojazd 14. 

Złoczyńcę po przesłuchaniu osadzo- 
no w więzieniu. Za drugim rapastni- 
kiem wszczęte są poszukiwania. Policja 
jest Już na jego tropie. 


nastąpiło przebudzenie. 
Natychmiast wezwano lekarza miej- 
sklego, który stwierdził niewątpilwy 
zgon i że odgłosy pochodziły z wazów, 
które zebrały się wewnątrz trumny i 
wydobywając się nazewnątrz, wyda- 
wały szmery, mogące wywołać złudze- 
nle, że zmarła ocknęła się. 
Po stwierdzeniu tera stanu rzeczy 


nastąpiła uroczystość pogrzebania. 


wać — zauważyła otwierająca lożę. 


worodek podrzucony został w połu } 
rozszarpany przez psa. Matkę nowor 
ką Weronikę Jodko, bez stałego miejsca 


| tem zauważył rozszarpane zwłoki n0-|zamieszkanią aresztowano. 


Ciekawy proces o sprzeniewierzeni.e 


odbyty na wniosek oskarżonego urzędnika. 


raz znowu brakowało mu w kasefcte 
107 zł. który to brak pokrył z własnej 
kieszeni, przyczem stwierdził, że ka- 


| setka nie posiadała należytego zamknię 


cia, gdyż jeden skobel. był 
znajdował się w takim 
zamknięciu jej, można 
mować pieniądze. 

Wreszcie pewnego dnia, nie wie- 
dzącemu o niczem Szpanowskiemu, o- 
znajmiono, że w kasie jego brakuje 820 
zł. za co został on bez sądu, orzecze- 
niem komisji dyscyplinarnej po 23 la- 
tach nienagannej służby, 

wydalony z posady. 

Napróżno bronił się przed komisją, 
że kasetka nie miała należytęzo zami- 
knięcia, napróżno żądał usunięcia z KŐ- 
misji dyscyplinarnej osobnika, przeciw 
któremu zrobił w swoim czasie donier 
sienie o nadużycia, napróżno odwoły: 
wał się do Ministerstwa, orzeczenie ka 
misji zostało zatwierdzone i Szpanów» 
skiego wydalono ze służby. 
„Szpanowski, po bezskutecznych wy" 
siłkach o zrehabilitowanie, nie widzac 
imiego sposobu, udał się do prokuratu: 
ry prosząc, aby przeciw niemu wyto: 
czono dochodzenia karne, gdyż jesi 
przecież zwolniony ze służby za kra- 
dzież na szkodę skarbu państwa. Pro- 
kurator p. dr. Kudziel ujął sprawę w 
swoje ręce, wygotowując przeciw 
Szpanowskiemu akt oskarżenia. 

Podczas przeprowadzonej przez 
sad wizji lokalnej w biurze, w którem 
urzędował Szpanowski, stwierdzone zo 
stało, że kasetka istotnie nie miała do- 
brego zamknięcia i można było 


wybierać z niej pieniądze, 


Lecz o dziwo, gdy sąd zażądał do: 
starczenia kasetki na rozprawę, okaza- 
ło się, że kasetka, która przez lata całe 
nie była naprawiana, na kilka dni przed 
rozprawą została... gruntownie odre* 
montowana. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd, 
jako to zresztą było do przewidzenia, 
uwolnił oskarżonego od winy i kary, 
rchabilitująac niesłusznie pokrzywdzo- 
nego urzędiika. Zobaczymy, fak teraz 
postapi Dyrekcja Gdańska wobec nie- 
słusznie skrzywdzonego. 


Rewii „ZŁOTA KACZKA” | 


w ogrodzie przy ul, Sienkiewicza 40 
(Kino Spółdzielnin) Tel 141-22 


Dziś uroczysta premiera 
sensacyjnej rewji p. t. 


urwany i 
stanie, że pò 
było ręką wyj- 


„PROWDZNNE PERLI 


w 2-ch częściach i 18 obrazach. 


Początek przedstawień o godz. 8 I 10 wiecz. 
Sobota, niedziela I święta po 3 przedstawienia 
o godz.6,8 1 1Owiecz. Ceny od zł. 1 do 4 zl. 


Wciągnąwszy powietrza w nozdrza | 


Suty napiwek był odpowłedzią na do-|mlasnąwszy językiem zrozumiał nagle 


bre to zdanie! 

Film grany tego wieczora nie był anl 
mądrzejszy ani głupszy od wielu fnnych, 
panu Fougues wszakże, siedzącemu wy- 
godnfe w fotelu z cygarem w ustach, nfe 
przeszkadzającem wyjątkowo nikómu, 
wydał stę świetny. 

Po przerwie, z której skorzystał, by 
wypić „bock“ w najbliższym barze, dano 
mu drugłe arcydzfeło kinematograficzne 
równej z pierwszem wartości, poczem pu 
bliczność podążyła ku wyjściu. 

Pan Fougues, nfe będąc jak tylu in- 
nych obarczony małżonką, wydostał się 
jeden z płerwszych na ulicę. 

Jakkolwtek dość znużony uważając, 
że pierwsze pół dnia wolności nte powin- 
no skończyć się tak wcześnie, zaszedł je- 
szcze do sąsfadującej z jego domem ka. 
wiarni, gdzfe kazał sobie podać „pół czar- 
nej", myśląc o gromach, jakie zwalłłyby 
mu słę za ten wybryk na głowę, gdyby 
pan? Fougues była tego śwIadkiem. 

Wyczerpawszy wreszcie listę rozry- 
wek dozwolonych człowiekowi na wolnoś- 
ct wprawdzie, ale szanującemu przysięgę 
małżeńską, wrócił co dmu i wyclągnął się 
z iubością z rozkrzyżowanemi *ękoma i 
nogam? na dużem łóżku, którego wyłącz. 
nego posiadania rikt mu nie kwestjono- 
Gai. 

Nazajutrz, z uderzenfem wpół do ós- 
mej pan Fougues otworzywszy jedno oko 
przymknął je zpowrotem. Po pięcfu mi- 
nutach poruszył stę, jakgdyby oczekując 
czegoś daremnie, poczem zapadł ponow- 
nie w objęcła Morfeusza, butząc się deft. 
nfîtywnie o dziesięć minut do ósmej z dzi. 
wnym wyrazem rozczarowania ua twa- 


rzy. 


czego mu brakuje. 


Co rano pani Fougues wstawała po ci- 


chu na pół godziny przed mężem dla prz) 
rządzenfa bieżcj kawy, którą zrooiwszy 
wchodziła do sypialnt z fillżanką w ręku, 
dotykając zlekka porcelany łyżeczką. ` 

Wesoły ten brzęk wraz z przedním a- 


romatem świeżo zaparzonej ? parującej 


kawy budził. zwykle pana Fougues, 
dzienny ten ceremonjał miał nawet spe- 
cjalną nazwę w poufałym języku małżon- 
ków. Nazywało się to 
zmfenny zwyczaj, którego źródło stęgało 
pierwszych dnt małżeńskiego pożycia pań 
stwo Fougues. 

Pan Fougues zatem zrozumiał, że „ka 
wusia* dziś skrewjła i krewić będzie w 
ciągu długiego szeregu dn? następnych — 
I wydało mu sfę, że porządek świata zo 
stał nagle obalony. 

Markotny wstał z niesmaktem w us- 
tach i ubrawszy się poszedł do kawiarnf, 
gdzie mu podano cienką kawę bez aroma= 
|tu. WypÍwszy ją z musu, udał słę do błu- 
ra. Przed wzięciem się do pracy jednak- 
że wystylfzował list do żony tej mniej 
więcej treści: 

„Moja droga żoneczko! Kilkanaś. 
„Cie godzin zaledwie zdala jesteś ode 

„mnte, a krótkt ten przeciąg czasu 

„wiekiem mi się wydaje. Nie uwfe- 

„rzysz, najdroższa, jakie moje życła 

„jest smutne, czcze ï puste bez ciebie. 

„Zadaję sobie pytanfe, jak przetrwam 


„te trzy tygodnie oczektwanfa twego 


| „powrotu.Nieznośnym smutkfem 1 tęs 
„knotą dręczony biorę pióro do rek. 

I w tym tonie skreślił, zupełnie szcze 

| rze zreszta. cztery bite strony. 

: Tłum, J. 8. 
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„kawusia", nije- . 
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kim. Zawody Kolarskie w Toruniu. 


j Lista nagrodzonych. 


W Turku odbyły się 100 klm. Zawo- 
dy Kolarskie Międzyklubowe, zorgani- 
zowanę przez tamt. Zarząd Policyjnego 
Klubu Sportowego. 

Start zawodów odbył się o godz- 
12 m. 55 na l-m klm. szosy Turek — 
Uniejów — Podębice. 
| Na ogólna liczbę 16 zgłoszonych za- 
wodników z 4-ch Policyjnych Klubów 
Sportowych, stanęło na starcie 10 za- 
wodników pozostali nie zgłosili się, 

Wynik zawodów następujący: 

1) Ulański Czesław st. post., czas 
4 g. 7 m. 11 s. z Policyjnego Klubu Spor 
towego w Zgierzu; 

2) Wojciechowski 


Wacław post. 


——:0 


30 flag na 


czas 4 g. 8 m. 9.4 s. z P. K. S. Łęczycy: 
3) Brzozowski Stefan post, czas 4 
godz. 11 m. 35,6 sek P. K. S.; 
4) Błaszczyk Antoni post. P. K. S. 
Łask; 
5) Sorge Jan post. P. K. S. Turek; 
6) Trzcinka Ignacy st. post. P. K. S. 
Łódź; 
7) Patek Jan st. post. P. K. S- Turek. 
Dwóch zawodników biegu nie ukoń- 
czyło, jednego zdyskwalifikowano. 
Rozdanie nagród w postaci żeto- 
nów pamiątkowych 5-ciu zawodnikom 
dokonał p. podkomisarz Leszczyński 
Zygmunt, komendant powiatowy P. P. 
w Turku. 


masztach. 


m 


Skład reprezentacji Polski. 


Polski Komitet Organizacyjny posta: dów. które staną w tym roku do walk: 


nowił, że reprezentacja Polski na Zawo | 
dy Międzynarodowe zostanie wyłonio- 
na w grupie strzelców I łuczników, któ- 
rzy uzyskają dostateczne wyniki 


na zawódach eliminacyjnych. 


jakiemi bedi VI. Narodowe Zawody 
| Strzeleckie, irządzone we Lwowie dnia | 
15 — 19 lipa b. r. Do zawodów tych 
stanie prawłopodobnie około 400 za- 
wodników. 
lako zasida eliminacji, będa przyję- 
te poza wyłikami osiągniętemi w roku 
bieżącym również informacyjnie | wy- 
niki z zawodów o mistrzostwo armji 
(1930 r.). V-tych Narodowych Zawo- 
dów Strzeleckich (1930 r), oraz Między 
narodowych Zawodów Strzeleckich w 
Stokholmie w roku 1929. 

Bezpośrednio po zakończeniu VI. Na- 
rodowych Zawodów Strzeleckich we 
Lwowie 50 najlepszych strzelców ze 
wszystkich rodzajów broni, oraz 20-tu 
łuczników będzie umieszczonych w 
specjalnym obozie treningowym we 

Lwowie. Zawodnicy ci w ciągu 5-clu 
| tygodni będą mogli zaprawiać się w 
obozie pod kierunkiem 
wykwalifikowanych Instruktorów, | 
do reprezentowania Polski wśród nato 


Trzy 


| W maju i czerwcu r. b. na terenie 
golewództwa łódzkiego odbyło się 20 
gien W piłkę siatkową, między 16 zespo 


| jami poszczególnych Policyjnych Klu- 
bów Sportowych, systemem puharo- 
wym., 


W wyniku gier wyeliminowano do 
finału następujące zespoły: 


Aaerentarja polski 


da SI€ W Wiedniu od 23 — 26 b. m., wy- 
jeżdża 2 Polski bardzo liczna drużyna 


| we, Sika atletykę. ioiarstwo, 


„Leonek” 


na dwa lata 


Znany polski zapaśik _awodowy, 
Leon Pinecki udaje sie na dwuletnie 
tournee po Ameryce. Wraz z im wy- 
jetta ex-trener PZLA. Szwed Thor- 
wald Norling, 


mistrzowskie zespoły. 
Sport wśród granatowych rycerzy. 


| w Wiedniu. 
Na mybotnicze igrzyska, które odbę- ! wana będzie 
Piłkarska drużyna obejmuje 17 na- 
reprezentująca piłkę nożną gry Sporto-|zwisk. Poza tem jedzie pięciu kolarzy. 


boks i|a skład 
| gimnastykę. Lekkoatletyka reprezento= | ustalone. 


o strzeleckie mistrzostwo świata. 

Reprezentacja Polski składać się bę- 
dzie z 50 strzelców, myśliwych i 20-tu 
łuczników. 

Polski Komitet Organizacyjny ma- 
jąc na względzie doniosłość znaczenia 
propagandowego, organizowanej impre- 
zy, poczynił cały szereg przygotowań 
mających na celu odpowiednie przyję- 
cie zagranicznych zawodników, delega- 
tów na kongresy, przedstawicieli prasy 
l ezłonków wycieczek, jakie z kilku 
państw w tym okresie 

przyłada do Lwowa. 
Program przyjęcia przewiduje cały sze 
reg bankietów, przyjęć, widowisk. Spe- 
cjalną uwagę zwrócono na turystykę po 
Polsce. Otwarcie zawodów I podniesie- 
nie na maszty flag 30 narodów, odbę: 
dzie się w obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, członków rządu, kor- 
pusu dyplomatycznego, przedstawicieli 
władz państwowych, administracyjnych 
i świata sportowego. Termin zawodów 
został tak ustalony, że dzień uroczyste” 
go zakończenia zawodów zbiega się z 
obchodem Świeta Miast | aktem otwar- 
cia Międzynarodowych Targów 
Wschodnich. 
——0: :0— 


Policyjny Klub Sportowy m. Łódź; 
Policyjny Klub Sportowy Kolo; 
Policyjny Klub Sportowy w Kaliszu 
Rozgrywki o l, II i III miejsce odbę- 
dą się w dniu 22 sierpnia r. b. podczas 
Zawodów Lekkoatletycznych Między- 
klubowych organizowanych przez Po- 
licyjny Klub Sportowy w Pabianicach. 


DOLNIKÓW - sportowców 


przez 31 osób. 


y innych drużyn jeszcze nie są 


wyjeżdża 
do Ameryki, 

Wyjazd nastąpi w sierpniu. 

_ Do Ameryki mia! równi:ż jechać 
Sztekker, lecz postanowił z wyjazdu 
zrezygnować. 


Sport w kilku słowach. 


(—) Na niedzielnym meczu z Qar- 
baria w Krakowie grać będzie ŁKS w 
następującym składzie: Mila, Karasiak, 
Galecki, Pegza, Trzmiela, Jasiński, 
Sztollenwerk,  Herbstreich. Tadeusie- 
wicz. Król, Durka. 

—) W dniu dzisiejszym nastąpi w 
Warszawie start do raidu kolarskiego 
do morza: W raidzie bierze udział oko 
ło 100 zawodników, przeważnie ucz- 
niów wyższych szkół klas średnich z 
calej Polski. 

—) W dniu 26 b. m. rozegrany zo- 
stanie ną kortach ŁKS mecz tennisowy 
między drużynami Makkabi i ŁKS, Nie 
dawno założona sekcja tennisowa Mak 
kabi posiada b. silny zespół tennisowy. 
rekrutujący się z młodzieży szkolnej. 

(~) Według doniesień prasy zagrał 
nicznej najbliższemi przeciwnikami mó 
trza bokserskiego świata Schmellinga 
maja być Carnera, Mickey, Walcar Wo 
Scharkęy. Schmelling opuścił Amery- 
kę ! w najbliższych dniach przybywa 
da ropy. 

—) W nadchodzącą sobtęo rozegra 
nv Zostanie decydujący mecz o mis- 
trzostwo Łodzi w koszykówce męskiej 
między drużynami ŁKS-u i YMCA. Po 
ostatniej przegranej ŁKS-u obie druży- 
ny mają obecnie jednakową ilość punk- 
tów i zwycięzca sobotniej rozerywki 


uzyska ostatecznie tytuł mistrza Łodzi. 

(—) W związku z cofnięciem po- 
przedniej uchwały 1 przyznaniu tytułu 
mistrza kolarskiego na rok 1931 Sza- 


|mocie posypały Się liczne ataki na Za- 


rząd Polskiego Zw. Towarzystw Ko- 
larskich. Jednocześnie zaś niektóre klu 
by Kolarskie postanówiły  bojkotować 
mistrza kolarskiego Polski, nie zapra- 
szać go na żadne poważniejsze impre- 
zy, kolarze mają nie startować tam 
gdzie w zawodach będzie- brał udział 
Szamota. Bojkot ten dotyczyć ma rów 
nież wszystkich imprez organizowa- 
|nych przez WTC, któremu to towarzy- 
stwu kluby kolarskie zarzucają całą 
winę za obecny stan rzeczy. 

(—) Doskonały pomocnik dawniej- 
szej drużyny Turystów a następnie Le- 
gji i Polonji, Kahan, który przed niedaw 
nym czasem wstąpił do Hakoahu łódz- 
ikego może już obecnie grać o mistrzo- 
stwo i wystąpić w barwach Hakoahu 
w nadchodzącą niedzielę na meczu z 
Burzą pabjanicką. 

W poniedziałek zakończył się siód- 
my etap biegu kolarskiego dookoła 
|Francji. który przyniósł zwycięstwo 
| Belgiiczykowi Loncke,- W klasyfikacji 
ogólnej lsze miejsce zajmuje di Pac- 
co (Włochy). 


—-— — 


„FCHO 


Lwi pazur młodych piłkarzy. 


Ambicja zwycięża rutynę. 


Łódzki Powiatowy Strzelecki Klub Ostatnio ŁPSKS. walczył jednego 
Sportowy mimo, że istnieje dopiero kil- | dnia 
ka miesięcy, rozwija się w iście amery" 
kańskiem tempie. Niema dziś na terenie 


| na dwa fronty; 
powiatu żadnej prawie imprezy zę 


w Aleksandrowie z Kolejowym Klubem 
Sportowym z wynikiem 3:3 mimo, że 
rutynowana drużyna łódzka prowadzi- 
ła do przerwy 2:0, w Zgierzu z tamtej- 
szym „Sokolem“ przegrywając w sto" 
sunku 1:2 (1:0). 

Zważywszy, że w obu wypadkach 
młode i niezgrane drużyny ŁPSKS. mia 
ty do czynienia z wypróbowamemi į za- 
hartowanemi w wielu meczach przeciw 
nikami, należy sądzić, że po przebyciu 
„trudnego początku“ niejedna drużyna 
odczuje na swojej skórze lwi pazur mło 
dych strzelców. 


wej, w której nie braliby udziału zawod 
nicy 
w barwach tego klubu. 

Rozwój ten najlepiej uwydatnia się 
w sekcji piłki nożnej. która skompliko- 
wała dwie drużyny w Aleksandrowie i 
Zgierzu. 

Ponieważ pierwsza runda rozgrywek 
o mistrzostwo C. klasy została już ukoń 
czona, przeto Kierownictwo Klubu nie 
pomija żadnego wolnego terminu. by 
nie sprowadzić do Aleksandrowa czy 
Zgierza jakiej drużyny łódzkiej na za- 
wody towarzyskie. 


Zjazd gwiazd do Królewskiej Huty. 


Program męskich mistrzostw lekkoatletycznych. 


W dniach 11 i 12 b. m. w Królewskiej] Sobota godz. 16 przebieg 4 X 100 
Hucie rozegrane zostaną męskie zawo” imtr, ewt. przedbieg 400 m. płotki, bieg 
dy główne lekkoatletyczne o mistrzo-|10 km., tyczka, kula, przedbiegi 100 
stwo Polski. Zawody te będą jednocze$- | mtr., przedbiegi 400 mtr., finał 110 m. 
nie pierwszemi zawodami, które zapo- | płotki, finał 4 X 100 mtr. 
czątkują pięcioletnie boje o nagrodę inż. Niedziela godz. 16 finał 400 m. płot- 
Znajdowskiego. W punktacji tej nagro- | ki, przedbiegi 800 mtr., wzwyż, dysk, 
dy, odbył się już wprawdzie tegorocz- | przedbiegi 200 mtr.. finał 800 m., skok 
ny bieg na przełaj, wygrany przez Ku- | wdał, 5 km., rzut młotem. finał 200 mtr- 
socińskiego. finał 4 X 400 mtr. 

Program zawodów przewiduje nastę- 
pujące konkurencje: 


Strzelamy do tarcz! 


Dwa dni prób. 


Na zawody te wszystkie kluby | sek- 
cje strzeleckie, zrzeszone w ŁOTSSŚŁ. 
i Ł. winny delegować swych strzelców. 

Zawody odbędą się w sobotę, dnia 11 
lipca r. b. od godz. 14 — 18 i w niedzie- 
lę, dnia 12 lipca r. b. od godz. 9 — 16. 

Wpisowe dla zawodników zł. 2. 
Jednocześnie ŁSS. przeprowadza 
strzelanie o „Oznakę strzelecką” zwią- 
zane z klasyfikowaniem strzelców wz. 
regulaminu tej oznaki. W zawodach 
tych mogą brać udział członkowie stow. 
ns posiadający jeszcze oznaki strzelec- 
ej. 


Zgodnie z uchwałą Zarządu Łódzkie 
go Okręgowego Związku Stowarzyszeń 
Strzeleckich, Łowieckich i Łuczniczych 
przeprowadza Łódzkie Stowarzyszenie 
Sportowo * Strzeleckie na strzelnicy 
przy ul. Piastowskiego (w parku Zegli- 
na dojazd tramwajem Nr. 14) zawody 
strzeleckie wg. konkurencji „E 4* Re- 
gulaminu VI. Narodowych Zawodów 
Strzeleckich z broni długiej małokał 
22 cm. na odległości 50 metr. 

Zawody te będą indywidualne i ze- 
społowe d'a strzelców I i II klasy strze- 
leckiej, którzy są czynnymi członkami 
ZOŁSŚSŁ | Ł. 


——-——- — 


Legja wojuje z Szamotą. 


Po ostatniej decyzji. 


Jak wiadomo, PZTK. postanowił przy | du Międzynarodowej Unji Kolarskiej w 
znać tytuł mistrza torowego Polski Hen | Paryżu. Jednocześnie Legja postanowi: 
rykowi Szamocie. ła nie wystawiać swych kolarzy do żad 

Decyzja ta nie spodobała się Legii, | nego biegu, w którym startować będzie 
która występuje z odwołaniem do zarzą | Szamota. 


R adjo-kącik (M MAMo pracy TOLNOKAJI? 


Piątek. 
1158 Sygnal czasu, program na dz. bież. i| Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Skąpiec, 


repertuar teatrów Í kin, 12.10 Muzyka z płyt 
ża ALS 4:4 Fr 16.30 — 16 45 
a artystyczny L. S. 16.45 Kom. dla że. 
glupi f rybaków, 16.50 Lekcja f Tekir Lotüis== Poriy kodi 
c trancuskiego, Złota Kaczka: — Prawdziwe perły, 
Jeden Złoty: — Jej Królewska Mość zło- 
tówka. 


17.15 Płyty gramof, 17,35 Odczyt z Krakowa, 
13.00 — 1900 Muzyka lekka, 1900 Rozmałto- 
Apollo: — Bicz boży. 


ści, 19,20 Płyty gramof, 19.40 Kom Izby 

Przem -Handl., program na dz, nast, i kom 

meótcorol , 19.55 Urzęd kom. Pańtw. Inst, Met, A 

2000 Pras, Dziennik Radjowy, 20,10 Komuni- Bajka: — Miłość na rozdrożu. 

kat sportowy I, 20,15 Koncert symł, z Doliny Casino: — Ostatnia noc karnawału. 

Szwajcarskiej, 2200 P, T. Strzetelski wygł fel Capitol: — Świat bez granic. 
cy tę ras, Dz Radi. Czary: — I. Czerwony jeździec, 


22.20 Komunikaty: Meteorol., IL. Czarny 


G! Wojsk. St 


Met dla komun. lotn, sport, II I polic, 22.25 | orzel. 
Program na dz nast., 22,30 — 23.15 Koncert ze Grand.Kino: — Taniec wśród serc. 
Lwowa 23,15 — 2400 Muzyka tan. z kawiarni Luna: — Koniec pani Chane 
„Bagatela K. Dakowskiego e p y: 
Ludowy: — Pat i Patachon — zaczarowany 
Katowice, piątek 408,7 m. — 11.40 Przegląd | 19%. 
prasy kraj, 1158 Sygnał czasu, program na Mimoza: — Załoga śmierci. 
= sę l ac) CE z płyt gramon 13,10 Odeon: — Rozkoszna dziewczyna. 
om meteorol, £ om gospodarczy, 15.19 ; >= 
Komunikaty. 15,25 Odczyt z Warszawy, 15.45 Dzytatewy: O OUHMo 
— 1600 Aud dla dzieci, 1600 Koncert z płyt Palace: — Hrabina Paryża. 
gramot, 16.50 Lekcja francuskiego, 17.10 Kon- Przedwiośnie: — I. Dama w gronostajach. 
ek s zg zai M 35 zy SE Il. Za głosem serca, 
00 — 19. oncert popul. odz od- Eos 
cinek powieśc„ 1915 Rozmaftośol, 19 30 P. Mu Ressa Omraam. A 
siol: „Pierwsze pieśni ludowe śląskie”, 19.50 Splendid: — Światła | cienie macierzyństwa. 
Komunikaty sportowe, 19.55 — 22,20 Transm, z Spółdzielnia: — Erotikon, 
darzy żon O E proram na FA Wodewil: — Rozkoszna dziewczyna, 
nast, 22.30 — 23. uzyka ze Lwowa 23. Akade = „ct 
Skrzynka poczt. w jęz francuskim, Zachęta: karo żych. 
Kónigswusterhausen piątek 1634,9 m. 
12.00 Komunikaty, nast. płyty gramofono- WINSZUJEMY: 


we, 15.00 — 1525 Dla dziewcząt, 16.00 — 17.00 
Koncert z Lipska, 17.00 — 17.205 Lekcja steno- 


Jutro: Felicycie: 
grafii, 17.30 — 1755 Radca Q Thiel: , Natura 


Wschód słońca 3.26. 


jako pierwowzór techniki“, 1800 — 18.25 Dr. y A 

Broeckner: „Państwowo-polityczne wyniki zachód 4 7.56. 
niemieckiej polityki socjalnej* 1830 — 18.55 Diugość dma 16.36. 
„Przeżycie w obliczu dzieła sztuki”. W. Ubyło dnia 0.11. 


Waner: „Myśliciel“ — Rodzina, 1900 — 19.25 
Wykład dla lekarzy dentystów, 1930 Trans- 
misja z Berlina, 21.00 Transmisja z Kolonji 
(patrz program Langenbergu), Nast. muzyka 
taneczna. 


Tydzień 28. 


— 020mm 


WYSTĘPY JULJUSZA OSTERWY W TEA- 
TRZE KAMERALNYM. 


Znakomity mistrz Juljusz Osterwa przebywa 
ze słynnym zespołem Reduta do Łodzi, ażeby 
w Teatrze Kameralnym kreować popisową rolę 
w kapitalnej komedji Cafllavet'a | Rey'a „Ład- 
na historja". Dane będą cztery przedstawienia, 
a to: w piątek, sobotę, niedzielę | poniedziałek. 
o godz. 9 wieczorem. Bilety w kasie zamawiań 
Teatrów Miejskich przy ul. Traugutta 1. 


—0-00—— 


DYŻURY APTEK. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: Sukc, K. Leinwebera Plac Wolno- 
ści 1, Sukc, J. Hartmana Młynarska 1, 
W. Danieleckiego Piotrkowska 127, A. 
Perelmana Cegielniana 64, J. Cymera 
Wólczańska 37, Suka, F, Wójcickiego 
Napiórkowskiego 27. 


a e 


ST. >. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 


londyn 43.44 Praga 277.05 — 37965, Zu- 
rych 57.85, Wiedeń czeki 79.0 — 77 Berlin 


46.92 i pół — 47.32 i pół, wypłaty na Warsza- 


wę, Katowice i Poznań 4702 i pół — 22 | pół. 
GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 48459 


Paryż 124.13, Berlin 20.51, Holandłja 12.0781, 
Belgia 3485 1/4, Włochy 92.93, Danja 18.16 3/4 


Szwecja 18.16 3/8, Wiedeń 34.62, Wourszawa 
43.44. 
Paryż Notowania końcowe: — niema, 
Gdańsk Notowania końcowe: — 100 zło- 


tych 57.46 — 65, czek na Londyn 25,01 1/4, tet. 
wypłaty na Warszawę 57.53 — 64 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 8. 7 Amerykańska, zamknięcie: 
lipiec 5.14. sierpień 5.17 wrzesień 5.19, paź- 
dziernik 5.21, listopad 5.23 grudzień 5.27, sty- 
czeń 5 30, luty 5.34, marzec 5.39, kwiecień 5,43. 
za 547, czerwiec 5.50, lipiec 5,53, loco? 

Liverpool, 8. 7. Egipska, zamknięcie: niema 
notowań 

N, fork 8. 7. — Amerykańska, zamknięcie: 
loco 965, Kontrakty wrzesień 9.61, paździer: 
nik 973. listopad 9.83, grudzień 9.95, styczeń 
10.05, luty 10.14, marzec 10 23, kwiecień 10.33 
maj 10.43. 


N. Otlean. 8, 7, Amerykańska, zamknięcie: 
loco 9 34 lipiec 9.35, październik 9,70 grudzień 
9.92, styczeń 10.01, marzec 10.22, maj 10.47, 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


Na zebramiu gieldy dewizowci nropyt na də 
wizy zagraniczne by! większy niż dnia poprzed 
niego, Tendencia ranowała ms:jednolita, Zapo 
trzebowanie na banknoty Sianów  Zjednoczo: 
nych było dość skromne Kurs obniży: się znów 
o | «r Pzzezorcie'sza publicano, w obawie 
dalszej zniżki Cv.ara. stopniow> przys'epuję GH 
seajizacii 'irako materjału ole daje sie dczu. 
wać, a to ten: barcziej, że Bink oiski postada 
jąc znaczna reic: vy. bez ograna' vw ę katdeniu 
zcęłaszztatrwu się sprzedaje dois. Kabel okni- 
żył się o 0,1 gr. Nowy Jork (czeki t wplaty) — 
o 02 gr. (na I dolarze) oraz Londyn (na 1 fun. 
cie) ! Włochy o 1 gr. Dewizy na Belgie, Buda- 
peszt. Progo i Wiedeń utrzymały notowania do- 
tychczasowe, po wyższym zaś o 2 gr, kursie a 
bywano dewizy na Paryż oraz — o 2i gr. të 
Szwajcarię, 


PAPIERY PROCENTOWE. 


W złotych za 1 sztuke: 

P. Inwestycyjna 85.25, 

W procentach nominalnych! 

P. Poż, Konwersyjna 46, Dol. 1919.20 r. = 
75.50. Poż. Kolejowa 104, Listy zastawne Bane 
ku Rolnego 83.25 — 94, Listy zastawne Banku 
Gospodarstwa Krajowego 83.25 — 94, Obliga. 
cje Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25 — M 
Listy zast, T. K. P. Pol. 80, Tow. Kred. m, War 
szawy 5050 — 50.25 — 50.50, Z. T. K. Z. m 
Warszawy 72,50, T, K m. Warszawy 7150 — 
70.75 — 71, Tow, Kred. m. Łodzi 66.75, Tow, 
Kred. m. Płotrkowa 62, Listy zastawne m, Sie 
diec 73, P. K. m. Warszawy 48. 


POŻYCZKI PAŃSTW. MAŁO ZMIENIONE, — 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA PRYW. 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 


W dziaie pożyczek państwowych drobne tyl 
ko zaszły zmiany przy niezbyt licznych obro- 
tach. 4 proc, Prem. Poż. Inwestycyjna podnio 
sła sę o ćwierć proc. natomiast 6 proc, Dolas 
rowa obniżyła się o pół proc, Zauważyć jesz. 
cze raz należy, iż wahania kursowe od 1 do 10 
proc. są uzaieżniane od wielkości odciuków, £ 
których drobniejsze są droższe. Pozostałe | 
życzki (5 proc. Poź. Konwersyjna i 10 proc. Po 
życzka Kolejowa) oraz listy zastawne | obliga 
cje banków państwowych utrzymały sig na do- 
tychczasowyim poziomie. Kursy listów zastawa 
nych towarzystw kredytowych normowały Się 
niejednolicie. 8 proc. listy zastawne Tow, Kred, 
Przem. Ploskiezgo, 7 proc listy zastawne zent 
skie (dolarowe] | 8 proc. listy zastawne m. War 
szawy nabywano po kursach poprzednich. 4 I 
pół proc. listy zastawne ziemskie, 8 proc, listy 
zastawne m. Łodzi i 8 proc listy zastawne m. 
Piotrkowa podniosły się o 25 zr. natomiast IU 
proc. listy zastawne m. Siedlec straciły na kur- 
sie 75 gr. Z obligacyj magistrackich 6 proc. Pe 
życzka 6-ej em. sprzedawada była po kursie 
wczorajszym. 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Na rynku akcyjnym obroty były nieco więk- 
sze. niż w dniach ostatnich. Tendencja — nie 
jednolita. Z akcyj kaukowych akcje Banku Ham- 
dlowezgo obniżyły sie o zł, 2. Akcjami Banko 
Polskiego żywo się interesowano. Kurs pod. 
niósł się o zł 4. Z akcyj chemicznych obraca: 
no Solami Potasowemi po kursie dotychczas 
wym. Z akcyj przemysłu cukrowniczego akcje 
nukrowni „Chodorów *, rzadko pojawiajace SiĘ 
na rynku, utrzymały dotychczasowy poziom kir 
sowy, natomiast akcje Warsz. Tow, Fabryk Gt 
kru obniżyły się o 50 gr, Z akcyj kopalnianycł 
akcje Warsz, Tow. Kop. Węgla zyskały na ku 
sie zł. 250. Z akcyj metalurgicznych Modrze. 
jów i Starachowice obiegały po kursach niż: 
zmienionych, 

KURSY AKCYJ. 

Bank Handlowy 98, Bank Polski 119.50—12 
Sole Potasowe 50. Chodorów 110. Cukier 24.50, 
Węgie! 22.50, Modrzejów 5,57, Starachowice >. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 9 wiecz. i w sobotę o 4 po poł, 
„Skapiec“. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś, w czwartek o godz. 9 wiecz, prenijera 
wielkiej, szlagierowe] rewii w 2-cii częściach I 
22 obrazach pióra: Belskiecgo, Homara, Pietra- 
szka, Sygictyńskiego, Tatarkiewicza, Toma, Wła 
sta i Starskiego p. t. „Perły Łodzi. Wystawio: 
ny wielkim nakładem kosztów, rozgrywający 
się na tle przebozatych dekoracyj i kostiumów 
spektakl ten posiadać będzie rozmach najlep- 
szych paryskich music-hallów, Z wielu sensa= 
cyi rewji wymienić mależy: „Automat teatru re- 
wil", „W królestwie pereł”, „Mauzoleum osta- 
bllwości*, „Gorzona”, „Najpiękniejsze Polski 
świata", „Rzymska parada”. Oprócz najlep- 
szych sił Teatru Miejskiego wystąpią: znakomi- 
ta śpiewaczka Sława Orłowska, mlody utałen- 
towany piosenkarz Aleksander Suchcicki, świet- 
ni tancerze: Ostrowski, Szmar. Reżyśerja K. 
Tatarkiewicza. Dekoracje B. Kudewicza. WE 
downia zabezpieczona od deszczu I chlodu. Po 
wrót tramwajami zapewniony, Ceny zaiżone, 


Str, 6, 


Za kilka lat 


wyrażenie „płeć słaba” 


będzie już 


Mierzenia antropometryczne, jakie z 


polecenia amerykańskiego uniwersy” 
tetu w Harvard przeprowadzono na 
500 uczenicach potwierdzają wspól- 
czesną rzeczywistość: proces ewolu- 
cyjny rasy nie jest tak powolny, jak 
się to dawniej mniemało. Dziewczęta 
naszego pokolenia  przerastają we 
wszystkiem te, które uczęszczały do 
szkół w Harvard mniej więcej 
40 lat temu. 

Wzrost ich jest wyższy od dawnych 
koleażnek o 3 ctm. i ważą przeciętnie o 
5 funtów więcej 

Również antropolog niemiecki Fi- 
scher, który przeprowadzał podobne 
badania nad młodem pokoleniem żeń- 
skiem Niemiec, doszedł do identycz- 
nych wyników wysuwając nawet te- 
orję, że niższość fizyczna t zw. „płci 
słabej* nie jest biologiczną, lecz „po- 
wodowana niewoluiczem życiem ko- 
biety w dawniejszych wiekach”. Pierw 
sza kobieta posiadała — zdaniem uczo- 
nego 

taka samą siłę fizyczną. | 

co pierwszy mężczyzna. Skutki sportu 
i zmienionej działalności kobiecej oka- 


absurdem. 


ne, zebrane przez 
dowodzą, iż współczesne 
przerastają przeciętnie wzrostem 
ctm. te, które liczyły 18 lat w r. 1907. 


sE C HO 


Proroczy sen chłopca. 
Z zagadek natury. 


Dziewięcioletni chłopiec, John Hay- 
ward, z angielskiego miasta Bourne- 
| mouth, miał przed kilku dniami sen. 

Sniło mu się, że jego ojciec, właści: 


zują się bardziej niż gdzieindziej wido- | ciel samochodowej remizy, 
czne w Japonji, gdzie dane statystycz= | 
władez państwowe, 
dziewczęta | 
0 4| 


uległ wypadkowi 
i został zabity. 
Sen ten okazał się proroczym. 
Onegdaj mianowice rodzina chłop- 
|ca otrzymała wiadomość z Southam- 


O ile ewolucyjna tendencja postępo”|pton, że na skutek katastrofy drogowej) ku uratował miasto od zacłady jak: 


wać będzie nadal w 


|równa swą siłą fizyczną 


proc. od niej silniejszy. Za 
siąt lat 


już absurdem. 


tym samym sto- 
sunku, za niewiele pokoleń, kobieta do- 
mężczyźnie, 
który dziś jeszcze bywa zwykle o 25! 
kilkadzie- 


wyrażenie „płeć słaba“ będzie 


[został zabity kierowca samochodu 


| Hayward. Wóz jego zarzucił i prze- 
wrócił się do góry kołami. 
Przed kilku tvgodniami również 


l c e r 
| padł ofiarą Katastrofy samochodowej 
[ojciec flaywarda, a dziadek chłopca, 
który miał proroczy sen. 


3 A 4% z A Fa rp > nn R A T A r" | 
5 ł H AR DEB M gA | AE 
RY i ; i i ; 
yi TE g f HE DA | b 
K a a R p | a RER. ? 
4 - BL | y " ki P 
GLU BUAMIJIALK 
AE aED uS MUWUDUASWA alai 
2 € r 5 
aan cbr =P 4 
a „ję » i ` EIE y A 
uratowało miasto cu zagłady. 
Rothenburg — najbardziej śŚretlnio it n łali do nie 
wieczne wśród prowincjonalnyc! n i błaga 
niemieckich, które pozostało nrawiec, la Liti nad lamen- 
niezmienione od czasów ] hrabia przy- 
letniej. obchodzi w tych dniach | t ocalić to, © ile który z jego 
| mie uroczystej 300-setną rocz! nie- i jidnym tchem, ol- 
| słychanego wyczynu, który w 1631 ro ni pu wyobrhżający herb zdo- 
o. missta iezwykłego wyczynu 
mu miały zgotować wojska cesusk I się sam burmistrz Nusch — któ- 
| Według starodawnej kroniki, tn 5d niekłamanero ździwienia hr. 
| Filly, naczelny wódz wojsk cesarski > ji otac ch go oficerów, 
(ipo dokonaniu wyłomu w murach, wkr ył jednym tchdm puhar, napet- 
|czył do miasta i kazał zniszczyć to pro- 
stanckie iazdi sie 
testanckie gniazd 4 9 litrami czerwonego wina. 
ogniem i mieczem. 


Niebezpieczeństwa lata. 


LIELONE SIEDLISKA TRUCIZKY. 


Febra wywołana zapachem siana. 


Co roku z nastaniem wiosny i lata, 
kiedy błękit nieba rozjaśnia cepłe pro- 


[mienie słońca, serce człowieka rozpiera 


«4%», 


Niszczycielska dzi 


ałalność owadów 


Pożerają zboże, buraki i... pieniądze, 


Z rozwojem produkcji roślinnej i jej 
Mntensyfikacją ujawnia się coraz więcej 
doniosłe znaczenie służby ochrony ro* 
<lm w życiu gospodarczem poszczegól- 
nych państw. Nowe badania Immisa 
stwierdzają np. iż w 9 cm. warstwie gle 
by I akra znajdujemy na ugorze — 
2.471.700 egz. owadów, a na roll upraw | 
nej — 7.727.300 egz. 

W krajach, w których statystyka u- 
szkodzeń. roślinnych jest ustaloną, oka- 
zuję się jasno. iż straty od owadów są 
ogromne: np. wedłuy obliczeń Marlatta 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
rocznie ponoszą szkody od owadów oko 
ło 


1 miljarda dolarów, 
we Francji podlug Noela owady szkodi! 
wie obniżają produkcję roślinną o 1.125 
mijonów fr, a w Rosji podług Lieble- 
diewa na 980 milionów rubli złotych. 
W Polsce nie posiadamy odpowied- 
nio zorganizowanej statystyki, możemy 


i ty od 


ta nawiedziona przez klęskę much zbo- 
żowych. W niektórych okolicach straty 
wynosity 100 proc. całych zasiewów. 
Ogólną stratę obliczono wtedy na 572 
miti. złotych 

Buraki w roku 1926 I 1927 ucierpia- 
grzybka — chwościka buracza- 
ego. P. Chrzanowski 
buraków. 


na 3.800.000 quintali 
W latach 1922 — 1924 lasy Pomorza 
(Puszcza Tucholska), Augustowskie iÍ 


ne nawiedziła sówka strzygonia (Pa- 
plis flwummea). która wystąpiła 
na przestrzeni 400.000 ha. 
Plantagie chmielu na Wołyniu 1. w 
Lubelszczyźnie są zagrożone przez 
wrzybka mączniaka chmielowego (Pse 
udoperomspora). Ziemniaki są rok rocz- 
nie poważnie uszkadzare przez robaka 
ziemniaczanego. 
Straty, iakle ponosi nasze państwo 
od szkodników, — jak twierdzi prof. Z. 


| Molerzecki wynoszą około 1.000-000.000 


tylko przytoczyć kilka przykładów. 
W latach. 1923 — 1926 Polska zosta- 


zł, rok rocznie. 


..« 
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Lekarze amerykańscy 


chcą uśmiercać nieuleczalnie chorych. 


Prasa nowojorska donosi, że Związek 
lekarzy amerykańskich w stanie Illinois 
zwrócił się do rzadu z prośbą o niezwło- 
czne rozpatrzenie propozycji, przedłożo” 
nej mu przed kilkoma miesiącami, a do- 
magającej się, by zezwolono lekarzom na 
wniosek krewnych lub samego pacjenta, 
złożonego nieuleczalną chorobą, aby 
przyśpieszyć zgon chorego zapomoca 

bczbolesnych zabiegów 
celem zapobieżenia nieustających 1 zbęd- 
nych cierpień. Na ostatnim zjeździe leka- 
rzy amerykańskich, prezydent związku 
dr, Wiliam A. Guild, w sprawozdaniu f 
releracie swym, przyjętym jednogłośnie ' 


przez zjazd, stwierdził odnośnie do po- 
wyżsześy zagądnienia, iż uleczenie I opie 
ka nad chorym stanowią najwyższy cel 
wiedzy lekarskiej; są jednak wypadki, w 
których zachowanie życia staje się dla 
chorego jedynie powodem nieznośnego 
cierpienia, a dla rodziny źródłem 
zmartwień duchowych 

| nieraz ciężkich kłopotów  ekonomicz- 
nych. Dlatego też lekarze amerykańscy 
zwracają się do rządu, by pozostawił im 
pewna wolność sądu I działania, pod kon 
trolą oczywiście czynników państwo- 
wych. 


Rentgen 


George Jessel, nowy „gwiazdor 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Ameryki. 


' Ameryki z nierczłączną gitarą. 


oszacował straty | 


|radość niepohamowana. Coś go ciągnie 
poza mury miąsta, hen w pola i lasy, aby 
od nowa podziwiał piękno natury i do- 
broć Bożą, zasypującą nas tak hojnie nie- 
opisanemi cudami. 

Z nadmiaru radości zrywają ludzie, a 
zwłaszcza dzieci, wszelkie 

kwitnące rośliny, 
bawiąc się niemi, biorą je niebacznie do 
ust. Nie pamiętają o tem, że i „róże maja 
kolce" 1 że między roślinami wiele jest 
trujących, 
trujących należy szczędrzenica, która 
jest specjalnie niebezpieczna dla dzieci, 
wywołując u nich poważne ślady otru- 
cia, Wilczą jagoda, bardzo podobna do 
wiśni, nęci niejednokrotnie nieświadome 
| dzieci, które zjadają ją niebacznie, wywo 
|łując zatrucie, a niekiedy nawet śmierć. 
Dalej są specjalnie niebezpieczne wszel- 
| kiego rodzaju szaleje. Wiadomą jest rze- 
czą, że szalej łączny spowodował śmierć 
starego greckiego filozofa Sokratesa. O- 
| woc szaleju jest specjalnem 
| siedliskiem trucizny. 
Niebieskie kwiaty I liście tojadu wywo: 
łują objawy zatrucia w postaci kurczy ko 
lek i febry, Znaną w medycynie jako bar 
|dzo skuteczna ną serce, ale trującą rośli 
| ną jest naparstnica, jak również skromna 
|t miłą konwalja, Niebezpiecznym dla or- 
| ganizmu ludzkiego jest również bieluń, — 
który wywołuje ciężkie zaburzenia. 

Rodzice powinni bardzo uważać na 
to, aby dziec! nie brały żadnych roślin do 
ust, a kiedy spostrzegą ślady zatrucia, za 
wezwać natychmiast lekarza. 

Niekiedy są ludzie tak przewraźliwie 
ni, że sam dotyk pewnych roślin, wywo- 
łuje w nich stan chorobliwy. 
Najwięcej znana jest choroba skórna, spo 
wodowana prymulkami, Nie mamy tu na 

ks ie naszych pospolitych żółtych prymu 
e 


, ale owe piękne rośliny japońskie i 
chińskie, hodowane w doniczkach. Zielo 
ne liście roślin tych pokryte są od spodu 
delikatnemi włoskami, w których k j 
lsię trucizna, 
Jtknąć, a już po kilku godzinach wystę- 
|pują ślady wyrzutów na ciele, przytem 
u bardzo wrażliwych ludzi nawet 

febra I gorączka. 

Również oczy l nos w dotknięciu z ro 
śliną narażone są na niebezpieczne i u- 
porczywe zatrucie. Nie wszyscy skłonni 
są do zachorzeń skutkiem trucizny pry- 
mulek, ale ostrożność pod tym względem 
nie zawadzi, 

Powszechnie znaną jest rzeczą, że 
zbyt silny zapach, jak np. bzu lub jaśmi- 
nu, konwalji itp. wpływa ujemnie na zdro 
wie, Wywołuje ból głowy, mdłości i dla 
tego należy unikać tych zapachów, a 
zwłaszcza w sypialni nie stawiać kwłia- 
tów o silnym zapachu, a już w żadnym 
razie nie na noc. 

Niebezpieczną jest również lilja, któ- 
ra zbyt intensywnym zapachem przypra- 
wią niektórych o zemdlenie, 

Najwięcej pożałowania godni są lu- 
dzie, którzy zapadsją na nieznośne katą- 
ry i febry, wywołane zapachem pewnych 
| roślin. Do najwięcej rozpowszechnionych 
należy febra, wywołana zapachem siana. 
Wyleczy ją jedynie zmiana powietrza. 

Od ht wysila się medycyna, aby za- 
radzić złemu pod tym względem i rato- 
wać tych biedaków, którzy z powodu 
przewraźliwien'a organizmu nie mogą W 
całej pełni 

używać wiosny I lata, 
Doskonale działają podobno pewne za- 
strzyki ekstraktu pyłkowiu, ale muszą 
być stosowane zawczasu, a więc już w 
| marcu lub najpóźniej w kwietniu. 


Podsłuchane. 


_ODZWYCZAIŁ SIĘ.. 


= Kupiłam proszek, aby mego mę- 
ża odzwyczaić od palenia. Już trzy ra- 
zy wsypywałam mu ten proszek do 
kawy. 

I ódzwyczaił się? 

— Od palenia, to nie, ale od kawy. 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi marzy ulicy Zawadzkiei Nr. & 


Do najwięcej znanych roślin | 


ryje 
Trucizny tej wystarczy do- ' 


Ale niech nam to humoru nie psuje i 
|nie uszczupla rozkoszy, jakich daje obco 
wanie z przyrodą. 


Czy murzyn 


Amerykanie, którzy mają się za wy- 
soce cywilizowanych, w murzynach, 
mimo pozornej demokracji i równo- 


noczonych widzą zaledwie ludzi dru- 
giej klasy. 
Żaden biały w Ameryce nie siądzie 
do stolu 
z człowiekiem kolorowym, 


a restauracja, której personel obsłużył - | 


by murzyna, z pewnością straciłaby 
wszystkich białych gości 

Tymczasem we Francji murzym za 
siadaja w parlamencie, zajmują wyso- 
kie stanowiska w sądownictwie i pra- 
cują we wszystkich zawodach. 

Z takim stanem rzeczy nie mogą po- 


merykanie, którzy i tu chcieliby zazna- 
nad rasą mu- 
x 


czyć swoją „wyższość" 


uprawnienia obywateli w Stanach Zjed | 


Starożytne mury, piękne wicżyce I 
gotyckie budynki Rofienburga pozos 
|stały nietknięte, przez zwycięskie woj- 
Iska cesarskie į do dzi$ dnia się ostały, 
jako g pomnik niezwykłego gar- 
dła burmistrza Nusch'a.) Co jednak naj 
ciekawsze, Że co roku, znalazł się za- 
vsze dotychczas obywańel, mogący na 
śladować niezwykły wyczyn bur- 
mistrza, podczas Uróczysłości związa= 
nych z obchodem ocalenia miasta. Nie 
jest jedntk wykluczonem. żę przez rok 
cały, obywatele Rotretburza, „ćwb 
" się — by godnie stanąć do kons 


to zwierzę? 


Nauczka dla cudzoziemców. 


rzyńską, Pewien Amerykanin otrzy” 
mał! nawet z tego powodu dość i 
przykładną nauczkę, 

Siedział on właśnie w wagonie re 
stauracyjnym pociągu Calais — Paryż 
gdy ktoś ze służby wskązał wchodzą4 
cemu właśnie murzynowit wolne miej* 
sce przy stole obok niego. Ameryka< 
nin natychmiast wstał I u$ładł przy in 
nym stole. To jednak bardzo dotknęło 
murzyna, który niezwłoczhie podszedł 
do nietaktownego pasażera i oświada 
czył mu, że postępowanie jego uważą 
za obclżywą prowokację, za którą bę+ 
dzie żądał satysfakcji przed sądem. 

Nie ulega wątpliwości, że Ameryka 
nin będzie ukarany, Francia bowiem 
|dba o to. by gwarantowane ustawami| 


|równe prawa jej obywateli nie były: 
gwałcone przez cudzoziemców, , 


<— 


Godzina na dziwnej Kanapie. 
Ofiary tyrańskiej mody. 


Kobiety od wieków były męczenni- 
cami mody, podporządkowując się o- 
fiarnością, godną zaiste lepszej spra- 
wy najdzikszym choćby wymaganiom 

tej tyrańskiej pani... 


ai się przybywający do Francji A- 
| | 
W czasach obecnych dostały wszy- 


|stkie panie bez względu na wiek i na-| 


rodowość mowego bzika na punkcie 
|t. zw. smukłej linji. Poddają się one naj 
rozmaitszym męczarniom, byleby tyl- 
ko nie zaokrąglić swych kształtów w 


sposób, tak niegdyś uwielbiany przez 
wielkich malarzy Odrodzenia. 
W Ameryce wynaleziono obecnie 


nowy „przyrząd do tortur“, służący 
właśnie do tego celu. Jest to aparat, 
będący poprostu obszerną kanapą, Zło- 
Żoną 

z 6-ciu rozmaitych części.» 


| Aparat ten wprawia się w ruch tak, Żą 
|każda z tych części posuwa siq i kołys 
(sze w innym kierunku. Dama leżącą 
na kanapie, doznaje takich wstrząśnień, 
jakgdyby przez 12 godzin jechała wj 
jtrzeciej klasie pociągu  pośpiesznego, 
|choć ów „spoczynek“ na kanapie 

| trwa tylko godzinkę», | 
Podczas tdy jedna część sofy wstrząs 
sa silnie plecami, druga szarpie biodra 


inne masują nogi itd, 
Według opinji pań, które poddały 


| się tej zaiste „końskiej'* kuracji, działą 
ona 


doskonale i po kilku już takich 
„przejażdźkach* pacientka zdobywa 
wspaniałą, smukłą linję, odpowiadają- 
cą wszelkim jak najdalej idącym wys 
maganiom dzisiejszej mody.» pr 
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Rapsodja miłości. 
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